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NEVILLE CHAMBERLAIN, 

min. skarbu, ma objąć stas 

nowisko premjera anglel- 
skiego, 


Prez. Greiser uciekł z pałacu Ligi Na 


Ę 
SKŁADKOWSKI, 


zi Premjer 
| CENA 10 GROSZY | Ni. 187 przeprowadził inspekcję na 
S terenie strajków rolnych w 


województwie 1lwowskiem, 


rodów 


po sobotnim incydencie, chroniony przez 12 detektywów, — Jeszcze 
przed posiedzeniem krzyczał, że „tę budę wysadzić trzeba w powietrze" 


Występ przedstawiciela senatu gdańskiego uważany jest powszechnie za prowokację 


Genewa, 6 lipca. 
Skandal, którego widownią była w 


incydentu na sali posiedzeń, chyłkiem 
i pośpiesznię wycofał się z gmachu w 


łego ogniska zapalnego na wschodzie 
Europy. 


wszystkich*to, że prezydent senatu 
gdańskiego, sam postawiony w stan 


sobotę Liga Narodów, jest w dalszym 
ciągu przedmiotem ożywionych komen- 
tarzy w tutejszych kołach politycznych. 

ystęp p. Greisera uważany jest za 
niebywałą prowokację, która we wszy- 
stkich gabinetach państw europejskich 
wywołała konsternację oraz jak naigor- 
sze wrażenię. 

Prasa śenewska publikuje dalsze 
szczęgóły, dotyczące przebiegu sobot- 
niego posiedzenia zgromadzenia Ligi 
Narodów. Okazuje się, że dziennikarze, 
którzy zostali przez p, Greisera obraże- 
ni przez... pokazanie języka, głośno do- 
magali się wyproszenia go za drzwi. 

Ogólną konsternację wśród delega- 
tów wywołał fakt, że p. Greiser jeszcze 
przed rozpoczęciem posiedzenia, obu- 
rzony na przymus legitymowania s 
welścłą do pałacu Ligi 
krzyknął na cały głos: 

ŻE CZAS JUŻ NAJWYŻSZY, AŻEBY 
TĘ BUDĘ WADZE W POWIETRZE 


Prasa geiewska podkreśla w dal- 
szym Ciańń, iż najbardziej 


oskarżenia, starał się oskarżać Ligę Na- 
rodów, poimawiaiąc instytucję genew- 
ską o zamiar tworzenia z Gdańska Ssta- 


Paryż, 6 lipca 
(Pat) Wczoraj wieczorem w pobliżu 


wykryta została 


de. * Warszawa, 6 lipca, 
Wedle informacyj, jakie nadeszły z 
dotknęło | Krakowa do Warszawy kOmpromitująca 


ób afera małżonk e byłego kopi aps ape 

60 os utoneło lacyjnego w Krakowie pani Parylewiczo- 

wskutek wywrócenia się barki wej dostała się na światło dzienne tylko 
Szanghaj, 6 lipca 


dzięki przypadkowi. 
zę Okazuje się, że w pewnej sprawie, w 
(Pat) Na ce Cziliano na zachód której Bethe peh były dochodzenia 
od fee Napa „as karno - sądowe natknięto się na pokwi- 
w rej znajdowało się pielgrzy-| towanie odbioru pewnej sumy pienięż- 
mów buddystów. 60 osób utonęło, pozo > pos EI Te 
stałych udało się uratować. 


Demonstrachiny strejk 
autemobilowy w Szwajcarii 
Bern, 6 lipca Łód, 6 lipca. 

całej Szwajcarii (k) — Jak już donieśliśmy, onegdaj 

ruch automobilowy i| wieczorem na -ulicy Smugowej przy 


(Pat) Wczoraj w 
hy wstrzymany 


me  "ulowy na znak protestu przeciw ; Źródlanej zamordowany został wystrza- 
ko 6" tedzeniom, dotyczącym sprzeda: | łem z rewolweru 25-letni Bolesław Da- 
ŻY 2 uzyny. | rus (Brzezińska 166). 
a a a a a >r a 
Parowiec sowiecki osiadł na mielźnie 
900 pasażerom grozi niebezpieczeństwo ; 


Tokio, 6 lipca. | Katastrofa nastąpiła podczas silnej 

(PAT) Parowiec sowiecki „Cima“ .0 mgły. Władze japońskie pozwoliły pa- 

pojemności 4.000 ton osiadł na skałach rowcom sowieckim „Burewiestnik” i 

w pobliżu wyspy Onnekaten, należącej „Orochon” udać się na wody japońskie 
do śrupy wysp kurylskich, |w celu niesienia pomocy rozbitkom. 

a pokładzie statku, który jechał z! Akcja ratunkowa dotychczas jest je- 
Władywostoku do _Petrępawłowska,| dnak uniemożliwiona przez mgłę i silny 
znajduje się 900 obywateli sowieckich, wiatr, co nie pozwala na zbliżenie się do 
przeważnie rybaków. uszkodzonego parowca- v 


Aresztowania wśród faszystów hiszpańskic 


Strajk kolejowy został już zakończony 


Madryt, 6 lipca  |no kompromitujące dokumenty oraz 
(Pat) W pobliżu Madrytu policia broń. 

wykryła taine zebranie członków stron 
nictwa faszystowskiego „Falangi Hisz- 
pańskiej. W kołach faszystowskich w 
ciagu ubiegłego tygodnia dokonano lcz 
nych aresztowań. Areszlowani są os- czony. Skończył się również strajk ro- 
karżeni o wywoływanie straików lub botników rolnych, proklamówany przed 
utrudnianie załatwienia lokalnych kon-, 15 dniami w wielu miejscościach pro- 
fiiktów. Przy aresztowanych znalezio- wincji Logrono. 


spraw wewnętrznych oświadczył, iż 
strajk funkcjonariuszy kolejowych w 


ViManteva de Casteilon został zakoń- 


Jak wielkie było oburzenie na dele- 
gacje gdańską świadczy fakt, że p. Grei- 
ser po sprowokowaniu  niesłychanego 


1500 osób. 
Pierwsze starcie nastąpiło na Champs 


placu Gwiazdy członkowie rozwiąza-|Elisees, gdzie manilestanci natrafili na 
nych lig patriotycznych zorganizowali silny kordon policji. Do dalszych incy- 


, * 


maniiestacię, w której wzięło udział ok.' dentów doszło w pobliżu restauracji i 


Modów "Afera p. Parylewiczowej 


przez przypadek 
nej, pochodzącej od pani 
wej. 

Prokurator, prowadzący dochodzenia 
w tej sprawie, był przekonany, że po- 
kwitowanie jest fałszywe i dlatego pod- 
jął dochodzenia dla ustałenia osoby, któ- 
ra podszywała się pod nazwisko małżon- 
ki prezesa sądu apelacyjnego w Kra- 
kowie, 

Zarządzono dochodzenia, które do- 
prowadziły jak wiadomo do zgoła nieo- 
czekiwanych wyników. 


Echa zbrodni przy ul. Smugowej 


Zabójca został już przez policję sehwytany 


Powiadomiona o zabójstwie policja 
wszczęła energiczny pościg, w wyniku 
którego zabójca został schwytany, Po- 
dał się on za Stefana Karmińskiego, za- 
mieszkałeśo przy ul. Smugewej 5, jed- 
nak władze ustaliły, że nazwisko to, jak 
również adres są zmyślone, 

Dowiadujemy się, że właściwe na- 
zwisko zabójcy jest już władzom znane, 
jednak ze wzgłędu na dobro toczącego 
się śledztwa trzymane jest w tajemnicy, 
Ustalono już także tło zbrodni. Darus 
wracał z zabójcą z szynku, obydwaj byli 
pijani i po pijanemu wszczęli ze sobą 
goa która miała tragiczny epi- 
og, 


Parylewiczo- 


otoczeniu swojej świty i 
POD OCHRONĄ SA 12-U DETEKTY- 


Krwawe zaiścia w Paryżu 
Demonstranci zajęli kawiarnie i bomkardowali policję krzesłami 


kawiarni, położonych w bezpośredniem 
sąsiędztwie Płacu Gwiazdy. 

Policja została zaatakowana przez 
maniiestantów, którzy rzucali krzesła- 
mi oraz różnemi przedmiotami, pocho- 
dzącemi z zajętych przez nich restatra- 
cyj i kawiarń. 

Wkońcw policji udało się przywró- 
cić porządek. -W starciu zostało ran- 
nych dwuch komisarzy i 31 policjantów 
Trzech spośród rannych przewieziono 
do szpitala. 

Manifestacie trwały 


ny. Aresztowano 16 osób. 
PECET RTECS" TODT | 0-22 AMWIEK A 


Nowy gmach w Rzymie 
dla dziennikarzy zagranicznych 


Rzym, 6 lipca. 

(PAT) Mussolini w towarzystwie mi- 
nistra spraw zagranicznych Ciano i pod- 
sekretarza stanu  Bastianini dokonał 
wczoraj inauguracji nowej siedziby sto- 
warzyszenia prasy zagranicznej. 

Gmach jest zbudowany w stylu zu- 
pełnie współczesnym i zaopatrzonym we 
wszelkie możliwe udogodnienia  tech- 
niczne.. Nad budową gmachu  czuwało 
ministerstwo prasy i propagandy, 


| Negus opuścił Genewę 
Genewa, 6 lipca. 


(PAT) Odjazd Haile Selassie z Ge- 
newy do Londynu odbył się bez żadnych 


około godzi- 


incydentów.  Cesarzowi abisyńskiemu 
towarzyszyli poseł Abisynji Martin oraz 
ras Kassa, 


Ras Nasibu i poseł abisyński w An- 
karze opuszczą Genewę dzisiaj lub ju- 
tro. 


Niemcy grożą wkroczeniem do Wiednia 


na wypadek powrotu Habsburóów 


Berlin, 6 lipca 
Problem austriacki wywołuje tu od 


„pewnego czasu coraz silniejsze zdener- 


wowanie. Poseł niemiecki w Wiedniu, 
von Papen, rozwiia ostatnio gorączko- 
wą działalność i kilkakrotnie odbywał 


Podsekretarz stanu w ministerstwie; konferencję z kanclerzem  Schuschnig- 


giem, 
Stara się on wpłynąć na rząd au- 
striacki, aby ogłosił ogólną amnestię 


I W kołach berlińskich panuje pogląd, 
że Rzesza wrazie restauracji Habsbur= 
gów zajęłaby analogiczna pozycję, jaką 
zajęłyby Włochy wrazie puczu hitlerow 
skiego. Panuie tn przekonanie, że o ile 
Włochy mają prawo wkroczyć do Au" 
strii na wypadek puczu, ażeby przywró 
cić porządek, to Rzesza ma prawo wkro 

| cZYĆ do Austrii po puczu habsburskim, 

|. W każdym razie silnę zainteresowa 


watelstwo niemieckie. 


polityczna eraz zezwolił na powrót t. nie sprawami austriackiemi w Berlinie 
zw. lęgionu austriackiego. Dodać należy | dowodzi, że Austria w dalszym ciągu 
że część tych legionistów uzyskała oby|jest jeszcze w Europie środkowej miej- 
scem najbardziej zapalnem. 


EXSRESY 


Biały Dom „okupowany” przez dziennikarzy 


Podczas przyjęć u prezydenta Ameryki nie obowiązuje żaden ceremon- 


jał ani etykieta. — 50 spółpracowników pism w kost 


umach plażowych 


w przyjacielskiej i swobodnej rozmowie interpelowało głowę państwa 


(z) Raz na tydzień odbywa się w Bia- 
tym Domu przyjęcie dziennikarzy. Spół- 
pracownik „Paris Soir“, Jean Prouvost, 
który był obecny na takiem przyjęciu, 
opowiada, że Biały Dom całkowicie za- 
sługuie na swą nazwę, Fasada jego jest 
bowiem tak biała, że aż oślepia. 

Dziennikarz francuski nie liczył na 
wywiad, którego — jak wiadomo—pre- 
zydent nikomu nie udziela. Chciał po- 
prostu poznać mieszkańców Białego 
Domu. : 

Przedewszystkiem uderzył Prouvosta 
brak ceremoniału, tt zw. „protokułu* w 
Białym Domu. Wprost z ulicy wchódzi 
się do wielkiej sali, w której — jak po- 
daje francuski dziennikarz — zastał już 
około 50-ciu swych kolegów, ubranych 
bynajmniej nie po wizytowemu. WSzyS- 
cy byli w marynarkach, wielu w żółtych 
butach, niektórzy nawet w strojach „pla- 
żowych”. . 

- tworzyły się drzwi i dziennikarze 
całą gromadą wkroczyli do gabinetu 


. prezydenta, przechódząc przez szpaler 


¢ 


detekytwów i sekretarzy, którzy szyb- 
kiem i uważnem spojrzeniem obrzucają 
„nowicjuszy“, przybywających do pre- 
zydenta poraz pierwszy. 

Roosevelt siedział przy swem biurku 
w obszernym owalnym gabinecie, zala- 
nym promieniami palącego słońca. — 
kad ga, jest niezwykle proste i we-| 
sołe. 

Prezydent spędza cały dzień w swym 
gabinecie i tylko jedną godzinę ranną | 
poświęca na uprawianie ruchu. Roose-; 
velt od swej młodości ubóstwia pływa- į 
nie i wolną od pracy godzinę spędza w | 


swym basenie, znajdującym się tuż pod| 


jego gabinetem. Prezydenta opuszczają | 


dó wody, gdzie pływa przy pomocy sa- | 


mych tylko rąk, albowiem nogi ma—jak; 


czynił 


wiadomo — bezwładne. Í 

W godzinę przyjęć w gabinecie pre- | 
zydenta obecni są: naczelnik detekty- | 
wów, stanowiący ochronę prezydenta | 
w Białym Domu, oraz szef propagandy, : 


Charlie Micaelson. Ten mały człowiek: 
w wielkich okularach, który jest dosko=! 
nałym dziennikarzem, niemało się przy | 

w swoim czasie do upadku 
Hoovera. ł 

Micaelson uważa, ażeby dziennikarze | 
nie zadawali Rooseveltowi drastycznych | 
pytań. Wprawdzie prezydent nie po- | 
trzebuje tego rodzaju opieki, albowiem 
posiada bystry umysł i humor. dwie Zza- | 
lety, tak bardzo cenione przez 100-pro-; 
centowych Amerykan. 

Podczas przyjacielskiej rozmowy, ia- 
ka wywiazała się między mieszkańcem 
Białego Domu, a dziennikarzami, jeden 
z przedstawicieli prasy przyrzekł se- 
kretarzowi osobistemu prezydenta pro- 
tekcję na wypadek, gdyby chciał zająć 
jakieś stanowisko w prasie. 

— Jack nie będzie szukał żadnego 
stanowiska — rożeśmiał się prezyednt— 
nie mógłbym się bez niego tutaj obyć. 

Jak widać, Roosevelt nie wątpi wcale, 
że bedzie powtórnie wybrany i dlatego 
uważa. że żaden z jego spółpracowni- 
BEMA PYST SOTO E WYEOWYEOSAREYZA 


„Pogrzeb“ jachtu 
zmarłego króla angielskiego 


(z) — Stary jacht zmarłego króla Je- 
rzego „Britannia“, spocznie w  najbliż- 
szych dniach na dnie morza. Jacht ten 
już od lat nie był w użytku, i władca 
W. Brytanji mając dla niego wielki sen- 
tyment, kazał otaczać „Britannię* sps- 
cjalną opieką. 

„Pogrzeb* jachtu królewskiego od- 
będzie się w dniach między 7 a 12 lipca. 
„Britannia będzie wyprowadzona na 
otwarte morze w okolicy wyspy Wright 
gdzie bez wszelkiego ceremoniału zo- 
stanie zatopiona. Przy obrzędzie tym 
uczestniczyć bedą: komendant jachtu i 
najstarsi członkowie jego załogi — byli 
współtowarzysze podróży morskich 
zmarłego króla. Wszyscy oni są obec- 
nie na emeryvturze- 


ków nie będzie na jesieni szukał nowych iracyjną podróż na „Normandji* i był 
placówek pracy. gościem Białego Domu. 

Gromada dziennikarzy tak samo bez Jean Provoust zdołał uzyskać od 
ceremonji opuszcza gabinet, jak go przed | Roosevelta garść cennych wiadomości. 
pół godziną okupowała. I tak — prezydent oznajmił, że bezro- 

Frezydent zatrzymał na kilka minut bocie i wzrastające stale wydatki na 
przedstawiciela prasy francuskiej, wy- |zbrojenia hamują do pewnego stopnia 
powiadając kilka komplementów pod gospodarcze odrodzenie Stanów Zjedno- 
adresem Francji, dziennika „Paris Soir* |czonych, które liczą w danej chwili 10 
i małego pasażera, który. odbył inaugu-'miljonów bezrobotnych. Od 1932 roku, 


Slub niedoszłej małżonki 


który stanowił kulminacyjny. punkt prze 
silenia gospodarczego, produkcja wzro- 
sła o 26 procent, przyczem liczba robot- 
ników, zatrudnionych w przemyśle, pod- 
niosła się tylko o 16 procent. 

Przedstawiciel francuskiego „Paris 
Soir“ jest zachwycony Rooseveltem, za- 
TOWER jako czowiekiem, jak i prezyden- 
em. 


króla Anglji 


Wspaniały podarunek państwa duńskiego dla wnuczki króla 
szwedzkiego. — Przygotowania do wielkich uroczystości 
w Sztokholmie i Kopenhadze 


(t) Prasa doniosła niedawno o zarę-| amazonka w obcisłym stroju na koniu, 
czynach ostatniej wnuczki króla Gusta- czy to jako pielęgniarka Czerwonego 
wa, księżniczki Ingrydy z duńskim na-| Krzyża, czy też wreszcie jako wytwor- 
stępcą tronu, księciem Fryderykiem, —| ną dama, Była też zawsze troskliwą 
Jak się okazuje, księżniczka szwedzka | opiekunką swoich czterech braci, szcze- 
miała wyjść zamąż za b, księcia Walji, a; gólnie dwuch najmłodszych, którym za- 
obecnego króla Wielkiej Brytanji, Ed-|stępowała matkę. Bracia ci niewątpliwie 
warda VIII, w ostatniej jednak chwili zaj odczują dotkliwie jej stratę, gdy poślu- 
mierzone to małżeństwo nie doszło do|bi niebawem księcia duńskiego i opuści 
skutku. . | swój krai. 

Już jako dziecko mała Ingryda, jedy- | Uroczystości ślubne młodej pary po- 
na córka następcy tronu i.jego wcześnie trwają cały tydzień, najpierw w - 
zmarłej pierwszej małżonki Margaryty, holmie, a potem w Kopenhadze, Podróż 
de Connaugh, zwracała uwagę swoim do Kopenhagi młoda para odbędzie na 
niezwykłym wdziękiem. Kto widział ją| pokładzie duńskiego okrętu wojennego 
przed 10 laty jako małą dziewczynkę- | „Danneborg”. Wśród darów ślubnych, 
uczenicę, w gronie koleżanek, musiał się przeznaczonych dla młodej pary, znajdu 
zainteresować piękną jej twarzyczką, | ją się stosy póduszek, strojów i wszelkie 
okoloną  jasno-złotemi lokami i przyj- go rodzaju mebli. We wszystkich. mia- 
rzeć się jej dużym oczom. ¿ . stach duńskich i szwedzkich przygotowy 

Później była ona zawsze ośrodkiem wane są podarunki ślubne. Szwedki, no- 
żywego zainteresowania: czy to jako szące imię Ingryd, utworzyły specjalny 


klub i planują wielką niespodziankę, 

Ale najwspanialszy arunek ofla* 
ruje młodej parze państwo duńskie, — 
Duński parlament uchwalił niedawno 
roczną gażę w kwocie 120 tysięcy 
prócz tego rząd zamierza ofiarować mło 
dej parze historyczny zamek Graasten w 
Jutlandji, jako rezydencję letnią. 

Młoda para zamieszka zresztą w Ko- 
penhadze w zamku Amalienborg, we 
wspaniałym ośmiokątnym pałacu w stylu 
rokoko, który wznosi się na placu Ama" 
lien, Każdy ta, zwi jący K - 
hagę, zna Amalienborg i widział pzy 
warty we wspaniałych mundurach, Kto 
znajdzie się tam wczesnym rankiem, zo 
baczy również króla Krystjana ną koniu 
zawsze bez towarzystwa, odbywającego 
swoją zwykłą poranną przejażdżkę po 
Pabi weż odnie się nasi 

Słub-młodej e się na je” 
sieni bieżącego ARN 


Artystka zamordowana na oczach 500 widzów 


Właścicielka kabaretu w Kairze w szponach bandy terorystów.— 
Ostatni występ ofiary gangsterów egipskich i 


(z) Wielkie zaniepokojenie wywoła: Imezal 
ło w Kairze pojawienie się przestępców 
działających na modłę amerykańską. 

Pierwszą ofiarą egipskich gangste- 
rów padła 23-letnia tancerka, Imezal el 
Fafsi, którą przestepcy zamordowali w 
sali należącego do niej kabaretu na o0- 
czach 800 widzów. 

Imezal el Fafsi cieszyła się w Kairze 


artystyczną, i sąd uniewinnił ją. 
tej chwili popularność jej 


zwiska, tancerka otworzyła kabaret 


dowiodła jednak sędziom, |łożyli Imezal ultimatum, dając jej ty- 

że taniec jej posiada wielką wartość |dzień czasu na wydalenie sudańczyków 

i dji zapłacenie im wynagrodzenia. 

w Kairze zal el Fafsi była jednak stanowcza. Nie 

wzrosła, oczywiście, jeszcze bardziej. |ulękła się gróżb przestępców i odrzu- 
Licząc na atrakcyjność swego na-|ciła ich żądania. ` 


ime- 


Wieczorem po wykonaniu swego nu 


pod nazwą „Bosfor“. Lokal ten „chwy-|meru tancerka przechodziła przez wy- 
cił* natychmiast i powodzenie Imezal|pełnioną publicznością salę. 


W md- 


wielką popularnością. Piękna i młoda 
kobieta zdobyła sławę i majątek nie- 
zwykłem wykonaniem „tańca brzue 
cha”. W ubiegłym roku kilku widzów 
pociągnęło tancerkę do odpowiedzial- 
ności za obrazę moralności publicznej, 


ściągngło na nią uwagę egipskich gang-| mencie, gdy zbliżyła się do kąta sali, 
sterów, którzy zażądali od właścicielki podszedł do niej szybko jakiś mężczy- 
okupu za opiekę. d zna i zadał jej sztyletem 3 ciosy w szy- 

Tancerka odmówiła płacenia takie-| ję, Rany te okazały się Śmiertelne I 
go haraczu i wynajęła dla ochrony ka-|fmezal el Fafsi na oczach skamieniałej 
baretu czterech rosłych sudańczyków. z przerażenia publiczności wyzionęła 


|podczas występów. AS IE przyjęli wyzwanie i przed-| ducha. 
| Korzystając z powstałego popłochu 


Zamachy na życie Al Capone 


„Król gangsterów“ prosi © zwolnienie go z więzienia 


ma słowo 


(z) — Jak donoszą z Waszyngtonu, 'nie czuje się już w więzieniu bezpieczny. 


amerykańskie ministerstwo sprawiedli- 
wości otrzymało prośbę 0 WypUSZCZE= | 
nie na wolność „króla gangsterów“ Ala 
Capone, który z wymierzonej mu 11-let- 
miej kary zdążył odsiedzieć na wyspie 


Sprawca zniknął. 


Pogawędka z przyjacielem 
uratowała go od Śmierci 

w" iu be; . (z) Naczelnik stacji Stephens w sta- 
Al Capone nie cieszy się wielką sym | nie Arcansas zaniedbał na kilka minut 

patja wśród współwięźniów. Zdaniem | swych obowiązków, służbowych i wy 

administracji więziennej, towarzysze Nie | szędł z budynku stacyjnego, ażeby po- 


honoru... 


|mogą pogodzić się z tem, że jest on tyl- | mówić z kolejarzem, eskortującym po- 


ko czasowym „gościem“, podczas gdy | ciąg towarowy. 


większość więźniów ma kary dożywot- 
niego więzienia. Nie mogą mu również 
darować, że odmówił wzięcia udziału 
w ich próbie zorganizowania ucieczki 
z Alcatraz. 
Na pierwszy rzut oka propozycja ta- Pewnym razem James Luca, 
ka wydaje się dość fantastyczna. Jed- jdujący karę 30-letniego więzienia, 
nakże w Ameryce wiadomo, że w Świe |Alowi Capone styłu nożyczki w plecy, 
cie przestępczym Słowo honoru, dane |raniąc go dość poważnie. 
dobrowolnie, jest Święcie dotrzymy- Administracia więzienną traktuje „Ala 
warte. Capone bardzo życzliwie, ponieważ jest 
Mimo to ministerstwo sprawied!liwo- jon wzorowym więźniem. W warszta- 
ści nie chce polegać na honorze nawer jcie. szewskim za 2 dolary miesięcznie 
takiej znakomitości w Świecie gangste- |pracuje uczciwie w charakterze podmaj 
rów. jaką jest Al Capone, i odrzuciło jstrzego, korzystajac z wszystkich przy- 
jego starania. „Król gangsterów“ pojwilejów, przewidzianych dla „wzoro- 
dwukrotnych zamachach na iego życie, 'wych więźniów“. 


Alcatraz zaledwie 2 lata. Charaktery- 
styczne, że Al Capone nie proponuje za 
zwolnienie wysokiej kaucji, lecz popro- 
stu prosi o zwolnienie go „na słowo ho- 
noru“, 


odsia” 


W chwili, kiedy naczelnik stał na 
dworze i rozmawiał, w budynek  stade 
cyjny uderzył piorun, który przebił 
dach i rozwalił na drobne kawałki 
biurko, przy którym winien był sie 


wbił dzieć właśnie naczelnik stacji. Gdyby 


nie wyszedł on pogawędzić z przyjącie 
lem. zostałby niechybnie zabity ude- 
rzeniem pioruna. € 


STRESZCZENIE OSTATNICH ROZDZIAŁÓW. 
Do Warszawy przybył znany przestępca 
amerykański, Parker, który założył tajem- 
niczą wytwórnię filmową p. n. „Imperator“: 
Parker, Frankenstein i chińczyk Czang 
uciekają przed policją, zabierałąc ze sobą 
Elżbietę Wernerową. Przestępcy ostrzeli- 
wuja się, auto wpada do rowu i gdy Elżbie- 
ta ocknęła się — miała na. ręku kaidanki. 
Rogosz dowiedział się od Łubkowskiego 
adresu Magdy i udał się do niej. 


_ Po kilku minutach pukał już do drzwi 
kuchennych. Magda zdążyła przez ten 
czas przywrócić jakoś do porządku po- 
targane włosy, ale ślad zadrapania na 
policzku pozostał, Tak samo na rękach 
miata czarne plamy — od silnych chwy- 
tów Justyna, 

Usłyszawszy pukanie, była pewna, 
że to koleżanka z trzeciego piętra, którą 
prosiła, by przyszła do niej. Zmartwiała, 
gdy Rogosz zawołał od progu: j 

— Magda! 

Z otwartemi bezdźwięcznie ustami, 
z rozszerzonemi źrenicami stała w miej- 
scu nieruchoma, jak słup soli. 

Twarz jej była blada, jak chusta, rę- 
ce zawisły bezwładnie wzdłuż bioder. 
Patrzała na stojącego w progu męż- 
czyznę, jak na zjawę z zaświatów, drząc 
na całem ciele z silnego wzburzenia. 

Rogosz postąpił kilka kroków i zna- 


Napisał specjalnie dla „Expressu': Bogdan Lot. 
nn 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI. 


Sensacyjny romans współczesny 


spojrzawszy nawet w kierunku stolika, 
na którym stał syfon. Przyszło mu do 
głowy: 

— Może jej się przykro zrobiło, że 
tak się broniła przede mną?... Może po- 
myślała sobie, że mogę ią wyrzucić 
z miejsca?... Napewno tak jest, na- 
PEWNO., 

Jakby dla sprawdzenia tych przy- 
puszczeń, zbliżył się do niej i położył de- 
likatnie rękę na jej ramieniu. 

Nie broniła się, była bowiem tak 
wzburzona, że nie zauważyła nawet te- 
go. Obleśny uśmiech rozlał się na war- 
gach Justyna. Czuł się zwycięzcą. 

— No. i widzisz? — szepnął jej do 
ucha. — Trzeba było odrazu tak?... 

Słowa te nie docierały do jej świado- 
mości, wypełnionej całkowicie niespo- 
dziewaną, jak piorun z jasnego nieba, 
wizytą „pana Łubkowskiego”. 

W tej chwili Justyn przypomniał so- 
bie również o tym człowieku, który 
dzwonił do frontowych drzwi i dopyty- 
wał się o Magdę. 

„Coś go zastanowiło, bo ściągnął brwi 
i wpatrzył się w twarz dziewczyny, nie! 
wypuszczając jej z objęć. Pokiwał gło- 
wą i zapytał: ! 

— Czy ktoś przyszedł do ciebie?.... 


301 


prawo tak sądzić... 


a 


mi śladami palców, poczem przeniósł us i 
spojrzenie na Justyna. e nie wypada!... Jaśnie pan hrabia!... 
Jednocześnie przypomniał sobie, jak Magda stała ciągle w tem samem 
długo musiał stać pode drzwiami, zanim | miejscu — pośrodku gabinetu, z oczami, 
mu otworzono i odtworzył sobie w my-jwbitemi w drzwi, za któremi zniknął 
ślach obraz pozornej prawdy, popartejl„pan Łubkowski*. zada 
tyloma niedwuznacznemi dowodami. Dopiero teraz zbudziły si® w niej 
To było dlań jasne!... To, o czem po-ipewne wątpliwości, dopiero teraz zasta= 
myślał z serdecznym bólem, nie mogło ;nowiła się nad wszystkiem.. 
ulegać dlań najmniejszej wątpliwości. Jeszcze w uszach jej dźwięczały sło- 
Zresztą — nie miał potrzeby domy- | wa, pełne goryczy, wypowiedziane przez 
ślać się niczego, podejrzewać, bo wi- | Rogosza.„. Mówił do niej tak, jakgdyby 
dział, widział na własne oczy, jak ten|był w najzupełniejszym porządku, jakby, 
grubas trzymał Magdę w objęciach, jak|nie zrobił jej krzywdy!... * >, 
jej szeptał coś czule na ucho!... ,, A może i nie robit? Może tak się wy. 
Więc taka jest Magda?.. Przygryzł|darzyło, że „pan Łubkowski* był bez 
wargi, by nie rzucić jej w twarz zbytj winy?... 
ostrego słowa.... Zdał sobie sprawę, że Coś ją Ścisnęło za serce... ar) 
on sam nie jest bez winy... To był odruch: skoczyła ku drzwiom, 
Coprawda, wina jego była bierna, zu-|DV pobiec za tym, którego pokochała 
penie niezależna od niego, bo nie zosta-|"€ tak dawno pierwszą miłością... , 
wil Magdy z rozmyslem na dworze, nie]  Wierzyła święcie, że się przed nią 
porzucił jej, niemniej jednak ona miałaj Wytłumaczy, pragnęła tego, jak wiel- 
kiego szczęścia... 


— Frontem musiał wyjść, inaczej mu 


wać... 

Ostry głos Justyna przeciął tok jego 
myśli. Grubas przyskoczył do niego z 
krzykiem: ` 


Chce, chce, bo go kocha!... 
W drzwiach natknęła się na Justyna. 
Chwycił ją wpół i przycisnął do siebie. 


W tym właśnie momencie drzwi ga-| — Na co pan tu jeszcze czeka!? 


binetu otworzyły się naościerz, pchnię-| Proszę wyjść w tei chwili, bo... bo.... 


szybko głowę w tę stronę. lgwałtownie kasłać. Rogosz popatrzył 
Ujrzawszy w progu tego samegoinań z politowaniem, poczem zwrócił się 

mężczyznę, który przed kilku minutami) go Magdy. 

dopytywał się za łańcuchem o Magdę,| | Mówił cicho, spokojnie, choś wszyst- 

przeląkł 8 bardzo i wypuścił dziew-ikg w nim dygotało: 

czynę. z objęć. Żyć 5 i 
Chciał coś krzyknąć grožnie, ale_ zł Nigdym nie przypuszczał, że ty 


ć À k ‘moż ÓjŚĆ na złą drogę... nigdy... No, 
gardła jego wydobył się tylko Śmieszny | alem się pomylił co o ebie, BK 


wa e 26 grozi nii tak nam widać było przeznaczone, nie 
niebezpieczeństwo że strony ponuro ||" StEŚmY stworzeni dla siebie... Nie 
spoglądającego mężczyzny, którego — |patrz na mnie tak groźnie, bo pójdę so- 
rzecz jasna — coś musi łączyć z Magdą | 2E swoją drogą i nie będę już ciebie wię- 
Nie wiedział, co począć z sobą, fak Cei niepokoił.... = ODER ORDO ACE a 
zereagować na wtargnięcie obcego czło- Pozegnanie: choćbym ci S MOCNĄ 
ikrzywdę zrobił, choćbyś do mmie nie 


wieka do jego mieszkania. jwiem jaki żal miała, nie wolno ci było 


A Rogosz stał w miejscu bez słowa.|+ JE 5 À a 
; itak postąpić, jak postąpiłaś.... Każdy czło 
To, co ujrzał otworzywszy drzwi|więk powinien mieć swój honor.... 


gabinetu, było dlań bolesną niespodzian- Tust ; A 
Ją À yn skoczył do biurka i chwycił 
ką: widział przecie dobrze, jak grubas! juchawkę telefoniczną. Zagroził: 


lazł się przy Magdzie. Był wzruszony, | 
serce biło mu gwałtownie. . 

Znów szepnął: „Magda“ i wyciągnął 
ku niej ramiona. Wówczas ona oprzytom 
niata, ocknęłta się z martwoty. 

— Niech mnie pan puścił... 
się w głąb kuchni. | 

— Magda! — zawołał z bolesnym 
grymasem, — Tak mnie'witasz?..: - 

— Nie zńam pana!.. — dygotała. — 
Nie chcę pana znać!... Proszę stąd wyjść. 

— Co ty, co ty!.... Dai mi się wytłu- 
maczyć, bo nie masz racji... Czekaj!.... 

Zacisnęła zęby i powtórzyła z zacie- 
kłym wyrazem twarzy: 

— Proszę stąd wyjść!... Znać pana nie 
chcę, pan rozumie?.... 

— Nie wyjdę, póki mnie nie wysłu- 
chasz... — powiedział gwałtownie. — 
Nie masz racji!... y 

Uczynił kilka kroków w jej kierunku, 
a wtedy ona, krzyknąwszy jeszcze raz: 
„Niech pan wyjdzie!* — wybiegła z 


— cofnęła 


trzymał Magdę w obięciach. 


kuchni. 

Mknęła przed siebie naoślep przez 
ciemne pokoje, jakby uciekała przed gto 
żącem jej niebezpieczeństwem 
„ Tak znalazła się w gabinecie i wpa- 
dła wprost na Justyna Była wzburzona 
do głębi, trzęsła się jak w febrze. 


— Co się stało? — zawołał! Justyn 
przestraszony. 
— Nic, nic... — wykrztusiła strudem. 


— Przyszłam po... po Syfon... 

Spojrzał na nią zdumionemi oczami. 
Było dlań jasne, że kłamała, bo stała w 
miejscu — tuż przy drzwiach — nie 


— „Tysiąc złotych?,. Ładna forsa.- 
Jestem silny, zdrów i młody, 

Czemu nie miałbym więc prawa 

Tak jak inni do nagrody?“ 


— Więc to tak?... — pomyślał z go- 
ryczą. — Więc to tak?... 
Magda pierwsza odzyskała zimną 


— Jeżeli pan w tej chwili nie wyjdzie, 


zadzwonię po policię!.... 


Rogosz popatrzał nań chwilę, jakby 


krew. Wyńiośle spojrzała na Rogosza.| zastanawiał się nad tem, co usłyszał, po- 


— Pan nie ma prawa tu wchodzić, saen nie spojrzawszy 


pan- rozumie?.. — zawołała. 
— Rozumiem, rozumiem... — poki- 


już 
agdy, wyszedł z gabinetu. 
W przedpokoju otworzył sobie drzwi 


w stronę 


wał Jan głową. — Wszystko rozumiem. | frontowe i znalazł się na klatce schodo- 
— Proszę stąd wyjśćl... — wydobył|j wej. Schodził wdół ciężkim, powolnym 


wreszcie Justyn ze Ściśniętej krtani. 


krokiem, ze zwieszoną smutnie głową. 


Rogosz nie spojrzał nawet na niego,|Justyn przekręcił ze złością klucz i za- 


mając ciągle wzrok, wbity w Magdę. 
Z tępą uwagą przyglądał się jej pomię-j 


łożył łańcuch. $ 


Potem podążył w stronę gabinetu, 


toszonej bluzce, ramionom z czerwone- mrucząc gniewnie pod nosem: 
89090292960000 694 


Przygody bezrobotnego Kuby 


— „Serwus!.. Jestem mistrzem boksu; 
Każdy zna mnie, mosterdzieju.. 
Wciągnij mnie pan też na listę, 
Chciałbym stanąć do turnieju!“ 


Wre zacięta, groźna walka, 

Kuba z całych sił się broni, 

Ale rywal jest silniejszy, i 
Raz go trzepnął i — już po nim? 


— Nie uciekaj, moja mała!.. — za- 


pwa pieszczotliwie. — To nieładnie... 


Wyrwała się z jego objęć i wypadła 
ido przedpokoju. Zanim zdążyła przekrę 
| klucz i zdjąć łańcuch. Justyn był już 
przyniej, Natrętnie wyciągnął do niej 
ręce. 

— Precz! Preczl... — krzyknęła z. 

gniewirym błyskiem w oczach. 7 MF 
„ Odskoczył od niej przestraszony,. 
jeszcze mu ta dziewczyna nigdy ta 
nie powiedziała. 
— Co to ma znaczyć? — napuszył 
jak indor. — Jak ty mówisz do mnie? 
— Tak, jak pan na to zasłużył!... — 
odkrzyknęła zuchwale. — Pan nie ma 
Prawa do mnie!.... 

Uporała się już z drzwiami i wybie- 
gła na schody. Przeskakiwała po kilka 
siopni, wołając rozpaczliwie: 

— Jasiu!.... 

Głos jej brzmiał, jak w studni. Nie 
otrzymała odpowiedzi, ale wołała bez 
przerwy: 

— Jasiu!.. Jastu!... 

Była już w bramie. Ujrzawszy ją do- 
zorca, cofnął się z przestrachem, jak: 
przed obłąkaną. z 4 

— Panpo Magdziu, co się stało?!.... 

Ominęła go, jak martwy przedmiot 
i wybiegła na ulicę. 

_ Tu dopiero zatrzymała się i bezrad- 
nie spojrzała najpierw w jedną stronę, 
potem drugą: w którą stronę biec, kiedy. 
ani tu, ani tu nie widać „pana Łubkow- 
skiego''?.... , 


(Dalszy ciąg jutro) - 
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Towi? 
run uswe 


Cztery zęby miał wybite 

I na miazgę startą głowę... 

A rezultat?.. Miast nagrody — 
Pogotowie Ratunkowe... 
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6.VII 


-Fikcyjne posady dla angielskich. dorutowanynh 


którzy pragną zrezygnować z mandatów poselskich 


(z) Jak wiadomo, w związku z wielkim 
skandalem budżetowym dwaj deputowa- 
ni angielskiej izby gmin, Jim Thomas i 
sir Alfred Betts postanowili złożyć swe 
mandaty poselskie. 

Okazuje się jednak, że złożenie man- 
datu członka parlamentu angielskiego 
nie jest bynajmniej proste. Według obo- 
wiązujące o starego prawa, posłowie nie 
przed upływem terminu ich 
pełnomocnictw rezygnować z pełnienia 
swych obowiązków, — Postanowienie to 
odnosi się jeszcze do czasu, kiedy drob- 
na szlachta była poprostu zmuszana do 
pełnienia służby w parlamencie. Z dru- 
giej strony prawo z 1707 r. przewiduje, 
że parlamentarjusze, którzy obejmują sta 
nowiska w służbie państwowej i otrzy- 
mują za to wynagrodzenie, muszą zrzec 
się swych mandatów poselskich. 

Od połowy 18 wieku, członkowie par 
lamentu, pragnący z jakichkolwiek powo 
dów zrzec się mandatów, ubiegają się o 
służbę państwową. Stanowisk takich, w 
których korzystają deputowani, było da 
wniej 8. — Pod względem finansowym, 
stanowiska te nie mogą nikogo skusić, 
albowiem przynoszą zaledwie 1 funt szt, 


DR. MED, LECZNICĄ PIOTRKOWSKA 294] PRZYCHODNIA 
tel, 122-89 WENEROLOGICZNA a 

opciows j à przy DOE tramw« dynie ZAWA| DZKA 1 POLOCE spec. chor, E erii teai ni skórnych 

razy dziennie przyjm. lekarze we eieton 

g 122-73. 
Ddsńska 37, tel. 232-55 z 3 aen RER czynna od 9 rano do 9 wiecz: 3 Cegielniana. TI, "tel. 238- 02 
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Eta pentstA Dr. JAN POLAKOr JAKOBSON 


F.Kopciowska 
Przyjmuje od ao 
GDAŃSKA 37, tel. 
od 4 — 7-ej w ya 


Dr. 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 


TRAUGUTTA „9, tel, 262-93, 
niedziele i święta od 9 — 12,30 


DOKTÓR 


H. Szumeacher 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 
Od. 9—1, od 5—9 pp. 
w niedziele | świeta od 10—]1. 
Danuta Kresińska, ekspedjen'ka w ma- 
' gazynie bławatnym Jana Zarysza zostaje 
zredukowana. 
Nie mogąc znależć pracy — mając na 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- 
" sza i od czasu do czasu spotyka się z nim, 
O spotkaniach tych dowiaduje się na- 
rzeczony Danuśski Stanisław Zas kę i po 
śwałtownej scenie zrywa z aną, nie 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu- 
pełnie platoniczne. 
Kresińska po wielu przygodach poznaje 
tajemniczego dżentelmena: Karola Ornicza 
który kupuje wieś Rychłowo, angażując sta 


rego Kresińskiego na administratora. 
Orlicz, ciężko chory, żeni się z Daniusią, 


fpnarzej Żański Z 


R 


—Piękna to rzecz mieć powodzenie! 
— mruknął sam do siebie. Poczem, ogar 
nąwszy się, wyszedł na dwór. 


Rozdział siedemdziesiąty trzeci 
SPOTKANIE 
Była godzina przedwieczorne. 
Tarcza słońca, zmęczonego długą wę- 
drówką po turkusowem niebie, zniżała 
się powoli do horyzontu, ażeby oprzeć 
się na jego zielonym bezkresie. 
Wydłużone cienie stawały się coraz 
d/uższe i jakby fiołkowe, a kwiaty pach- 
niały w godzinie tej dziwnie oszałamia- 
jąco. 

Stanisław szedł wolnym krokiem śŚcież 
ką, przeżynającą ogród na dwie części. 
Doszedłszy do Ściany 
krzaków, skręcił na prawo. 


LEKARZ - DENTYSTA 


B. NUSBAUMOWA 


przyjmuej od 4—8 p) A 


BOS W Piotrkowska 51 2; 23 


0 
i HRNEYKOWSKI Aawit Di. 


OWRÓCIŁ. 
SPEC. cogos SKORNYCH, WENE 
MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT 82, front I p. Tel, 213-18 
ods 8 do 9.30 rano i od 5—9 wiecz. 
W niedz i świeta ad 9—12 w poł. 


Dr. J. NADEL" budwik FĄDK,; BIBERGAL 


suara r weneryczne Í seksualne. 
ZAW 106-30. 
Przyjmuje AR 9—11 rano i od 5—8 w- 
W niedziele i święta od 9 do 1 pp. 


uszu, nosa, gardła i krtani 
sd 8 — İl-ẹj i od 6 — 9-tej wieczór, |Łódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 
__Przyimuje od 4 d od 4 do 8 B wiec. 


AKUSZER-GINEKOLOG 


ANDRZEJA 


przyim. od 2—5 pp. i od 6—7,30 w! 


Ich pierwsza miłość 


TŁKSIRELI 6 


Nr, 187 


Rekordy wynalazców amerykańskich 


72 tysiące patentów w ciągu jednego roku 


(z) Interesującą SAER poświę* 


rocznie. Pensja ta musi jednak być pobie cona wynalazcom i wyna lazkom, opu- 


rana po to, ażeby posada mogła być uwa, 


żama za płatną, co automatycznie pocią- 
ga za sobą zrzeczenie się posła mandatu 

związku z tem, posłowie Izby 
Gmin Thomas i Betts skorzystali z tej 
„łurtki” i zająwszy stanowiska państwo- 
we, przynoszące im po jednyin funcie 
rocznie, zostali jednocześnie zwolnieni z 


blikował ostatnio inżynier amerykański, 
Wester. 

Ckazuje się, że pod względem ilości 
wydanych patentów na pierwszem miej 
scu stoją Stany Zjednoczone, gdzie w. 
ciągu ubiegłego roku  opatentowano 
72.000 wynalazków. Na drugiem miejscu 
stoją Niemcy (60.000 patentów), dalej 


obowiązku należenia do parlamentu an- Anglia (49.000), Rosja, Francja i Wło- 


śielskiego. 


PARCELE 
BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej 1 
Retkińskiej do sprzedania. 

. Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców 1. K. 
Poznańskiego, w dni pow- 
szednie od 10—12 i od 4 
do 6 popołudziu. 


ul. N IAW 
ul. 
A 


Med. WŁODZIMIERZ 


Specjalista chorób RYCZNYCH I 


Telefon 
228-92 
od 10—12 


Powieść spółczesna gł 


w parku miasta jego pierwszej miłości. 
I znów drogą asocjacji zrodziło się w 
mim wspomnienie o Danuśce. 
— Byliśmy tak bardzo szczęśliwi w 
tym przysypanym kurzem i sadzą ko- 
minów fabryczńych parku. W jego imi- 


tacji prawdziwej przyrody szukaliśmy | bai 


wiecznego piękna natury... Jakżeż by- 
libyśmy szczęśliwi, gdyby jakaś niepo- 
jęta siła przerzuciła nas wówczas tu, w 
ten zakątek niesfałszowanego piękna: 
i pozwoliła nam błądzić ręka w rękę tą 
zaciszną aleją, pachnącą wonią iaśmi- 
nów. 

Postąpił jeszcze kilkanaście kroków. 

Krzaki przekwitłych już bzów two- 
rzyły w tem miejscu rodzaj zielonej gro- 


Wewnątrz jej stała biała ławka. Na 
ławce siedziała zatopiona czytaniem 
książki kobieta. 

Stanisław nie mógł dostrzec jej twa- 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 
i ALLERGICZNE. 


godz. przyjęć 5—7. 


 NITECKI TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, Wie Faj 1h 


Zawadzka © x 


CHOROBY SKÓRNE 
i WENERYCZNE 
= NAWROT 7, tel. 128-07 


chy. Na szarym końcu znalazła się Ja- 
ponja, śdzie w ciągu ostatniego roku 
wydano zaledwie 14.000 patentów. 

Nie wszystkie jednak patenty zosta- 
ły praktycznie zastosowane. Tak nprz. 
w Ameryce zużytkowano "spośród 72 
tysięcy tylko 30.000. Ciekawe, że cha- 
rakter tych wynalazków jest w każdym 


Czyvś 


kraju inny. I tak, wynalazki niemieckie 
dotyczą dziedziny gospodarstwa domo- 
wego, w Ameryce wynalazcy wysilają 
swój mózg nad stworzeniem coraz bar- 
dziej udoskonalonych maszyn. 

Należy nadmienić również, że Wy- 
nalazcy z 1935 r. nie mogli poszczycić 
się wielkiemi dochodami. W Ameryce 
naprz. zaledwie 20-tu wynalazcom. 0d- 
ka ich przyniosły po miljon dola- 
rów 

Statystyka Westera podkreśliła m. 
in. że w 1935 roku 163 osoby dokonały 
ide ntycznych wynalazków. 

Przeciętny wiek wynalazców waha 
się między 30 a 45-ym rokiem życia, 
zaś w Rosji Sowieckiej młodzi wynalaz” 
cy ustalili prawdziwy rekord, albowiem 
było tam aż 7-lu w wieku lat dwunastu. 


złożył dar na do- 
zbrojenie Armii 
do dyspozycji Gem. 
Rydza Smigłego 


światłoleczniczy powrócił 


TN27. D-ra Szterlinga 
164-21. tel. 174-42 


398 V=3 SMSA 8—11 do 2—4 PA. GE0 WS od 6—8 


DZKA 10, tel. 
i 5—7-€j. 


w Grzymanowicach u Julji hrabiny Gro- 
A Sa 
Uprzytomniwszy to sobie, chciał za- 
wrócić Ale było już zapóźmo. 
*"Czytająca książkę pani, usłyszawszy 
3 czyichś kroków, podniosła gło- 


kj obojga spotkały się. 

Oboje zamarli w bezruchu. 

— Staszku — wyszeptały* wreszcie 
roztrzęsione usta kobiety. 

— Danuśka — stanął jak wryty Re- 
czyński. 

Zabrakło im słów. 

Zdawało im się, 
PA wicher i zaniósł w krainę 

b 
Cały świat — a nawet oni 
wydali się nierzeczywistością. 

— Więc to ty? — szeptały z niedo- 
wierzaniem wargi kobiety. ' 

— Wiec to ty? — dziwiły się szepty 
mężczyzny. 
© To wszystko było za piękne, ażeby 
było prawdziwe. 

Cienie zachodzącego słońca stawały 
się coraz dłuższe, przechodząc w pół- 
zmierzch. Kwiaty pachniały przedziwnie. 

— Czy śnię? — pytała się Danuśka. 

Czar trwał w dalszym ciągu. 

Po tylu długich miesiącach oczy ich, 
spoglądając na siebie chciwie, cieszyły 


sobie — 


rzy, ponieważ miała opuszczoną głowę.|się wzajemną urodą 


Ale kolor jej włosów przypomniał mu 
znowu kogoś dalekiego, a tak bardzo uko 
chanego. 

Nieznajoma miała na sobie niebieską 
suknię: była więc tą samą, której syl- 
wetka mignęła mu dzisiejszego ranka na 
zakręcie jaśminowej alei. 

Z całą pewnością musiała to być sa- 


jaśminowych| ma dziedziczka. 


Teraz dopiero ogarnęły Stanisława 


|wa 


— Przyjechałem wczoraj do Rychło- 
— bardziej realnie zaczął wreszcie 
Stanisław — A ty skąd się tu wziąłeś? 
Ja mieszkam tu już oddawna— 
odpowiedziała jego dawna narzeczona. 

Zrozumieli, że nie padli ofiarą halu- 
„cynacji. 

Wciąż jeszcze nie mogli oderwać od 


siebie oczu. I stali tak na skraju Ścieżki, 


nie mogąc się nawet zdecydować, ażeby 


Przed nim ukazała się mała polanka,, skrupuły, czy — iako człowiek nałeżący na powitanie podać sobie dłonie. 
ħa której rosło kilka małych brzózek. 
Rzecz dziwna, że zieloność 
tych przypominała mu inne brzozy, te 


ido służby — miał prawo wałęsania się 
drzew |po ogrodzie, zarezerwowanyjm może wy bardzo długo — zaczął Stanisław, 


łącznie tylko dla państwa — jak to było 


— Szukałem cię długo, Danuśko, 


Błagalnie spojrzał jej w. oczy: 


R. CHIRURGICZNE 
pusketa "chirurgja kostna) 


że porwał ich za-| 


Wołkowyski |Dr. ŁAGUNOWSKI 


specjalista chorób wenerycznych, seks 
sualnych | skórnych. 
(Gabinet Roemgeiwo- I światłoleczniczy) 
PIOTRKOWSKA 70. Teleton 181-88. 
Od 8—10.1—2.80 1 6—9 w. w św. 101. 


BROBRAECBUBGA 
Baczność 
EW SZE 


Letnicy 


z Wiśniowej Góry, 
Stróżewa, 
"Kraszewa 
-| Codziennie juź od 6rano można 
nabyć „REPUBLIKĘ 
i „EXPRESS“ w willi 


Kawuli, vis a vis Chłodni 
u Jamnika 


wiecz. 


— Zbyt późno dowiedziałem się o 
krzywdzie, którą ci wyrządziłem mo- 
jem niebacznem podejrzeniem. Dziś 
wiem z całą pewnością, że nie łączyło 
cię nic bliższego z Janem Zaryszem. Ale 
wtedy byłem szalony. 

Urwał i strudem mówił dalej: 

— Byłem szalony, ponieważ szalona 
była moja miłość do ciebie: i to tylko 
rozgrzeszyć mnie może wobec ciebie, 

Zniżył głos nieledwie do szeptu. 

— Wiem, jak bardzo zraniłem wów- 
czas twoją duszę swoją niewiarą... Ale 
przysięgam ci, że los poimścił się okrut- 
nie. Bóg tylko jeden wie, jak bardzo 
nacierpiałem się przez ten czas. 
Danuśka przykryła sobie ręką oczy 

— Ach, przestań, nie mów iuż o tem! 

Stawał się coraz gorętszy. 

— Dlaczego nie mam mówić o tem? 
Szukałem cię tyle miesięcy tylko poto, 
ażeby ci wszystko powiedzieć. 

W oczach jego odbił się niepokój. 

— Bo nie wierzę przecież, ażebyś 
mogła zapomnieć o wszystkiem, co nas 
łączyło. 

Czy nie przysięgaliśmyy sobie zawsze, 
że miłość nasza trwać będzie wiecznie? 
Ja pozotałem wierny swej przysiędze. 

Porwał ją za rękę: 

—A ty? Odezwij się wreszcie, na 
Boga i nie męcz mnie dłużej! Powiedz, 
że wybaczyłaś mi moją chwilową po- 


rywczość, że kochasz mnie tak, jak 
dawniej... A jeśli tak, rozpoczniemy 
wszystko od początku... Przecież jesteś 


my jeszcze tacy młodzi: jeszcze naipięk- 
niejsza część życia leży przed nami! 

Usiłował objąć ią wpół, ona jednak 
wysunęła mu się z obięć. ' 

— Ach, zostaw! — szepnęłą 

Stanisław zbladł. 

— Czyżbyś gniewała się jeszcze na 
mnie? 

— Nie o to chodzi... Ale, widzisz... 


(Dalszy ciąg jutro). 
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UWAG! OBYWATELA 


Motoryzacja 


to zniżka cen, opłat i kosztów 
eksploatacji 


Samochód doniedawna 
był jako przedmiot zbytku, jako widocz- 
ny dowód dużych zarobków właścicie* 
la, który może pozwolić sobie na luksus 
używania własnego wozu. Tak trakto- 
wały tę sprawę urzędy skarbowe, Wy- 
mierzając posiadaczom samochodów 
wysokie podatki dochodowe. Była to 
jedna z licznych zapór motoryzacji kra- 
ju. 

Drugą zaporą były wysokie ceny Sa- 
mochodów na rynku, spowodowane 


głównie wysokiemi stawkami ceł, chro- | 


niących zawiązki rodzimego przemysłu 
samochodowego przed konkurencją za- 
graniczną. Trzecią wreszcie przeszko- 
dą w motoryzacji kraju były zarówno 
podatki, iak i liczne opłaty. 

Stan ten ma ulec zmianie na lepsze. 
Liczne przeszkody na drodze rozwoiu 
motoryzacyjnego mają być usunięte, 
bądź złagodzone. Ceny samochodów na 
rynku mają być obniżone. Oczywiście 
obniżka ta powinna być tak duża, aby 
dostosować koszt nabycia samochodu 
do siły nabywczej społeczeństwa. Pro- 


dukcja samochodów w Polsce powinna 


doprowadzić i do niskich cen I do za- 
trudnienia licznych rzesz robotniczych. 
Dobrze się stało, że posunięcia rzą- 
du, zmierzające do zniżki cen samocho- 
dów na rynku, objęły nietylko sprawy 
produkcyjne, ale również i dziedzinę 
pośrednią, a mianowicie podatki, w któ- 
rych zastosowano znaczne ulgi dla no- 
wonabywców samochodów, gdyż to tak 
re obniża wydatek na kupno samocho- 
u. 
W akcji motoryzacyjnej na pierwszy 
plan obok zniżki cen samochodów wy- 
suwają się koszta eksploatacji. 

Na pierwszy plan w tej dziedzinie 
wysuwa się cena benzyny. Obniżka ce- 
ny benzyny powinna być o tyle znacz- 
na, aby umożliwić posiadaczowi samo- 
chodu stałe korzystanie z tej lokomocji, 

„ja przez to zwiększyć zbyt benzyny w 
kraju, co umożliwi przemysłowi nafto- 
-„wemu — dzięki zwiększonym. obrotom 
— odzyskanie strat, poniesionych na 
zniżce cen, Straty te zresztą są proble- 
matyczne, gdyż obecnie zarobek prze- 
mysłowca na jednym litrze benzytiy 
wynosi 29 gr. Tak wysoki zarobek 1- 
sprawicdhńwiony jest koniecznością po- 
krywania strat, ponoszonych przez prze 
mysł na eksporcie. Obniżone mają być 
podobne podatki i opłaty, „ponoszone 
przez przemysł i handel benzyną na 
rzecz Państwa, resztę zaś zniżki stano- 
wić ma obniżenie dotychczasowych za- 
robków przemysłu. Zniżka ceny hurto- 
wej bonzyny powinna być jednak pro- 
por; osalna do ofiar skarbu Państwa. 
Również zwrócona musi być uwaga 
na pcianienie smarów oraz obsługi Sa- 
mochiedów. Tu przedewszystkiem cho- 
dzi o szybkie wybudowanie nowoczes- 
nie urządzonych śgarażów, w których 
za niską stosunkowo opłatą mógłby po- 
siadacz samochodu odnajmować boks. 
Te wszystkie wydatki związane z 
eksploatacją wozu muszą być tak obli- 
czone, aby rzeczywiście umożliwiały 
posiadaczowi korzystanie z samochodu. 
Jeśli bowiem w obecnych czasach 
zmniejszonych dochodów rzuca się ha- 
sło, aby społeczęństwo nabywało sa- 
mochody ze względów państwowych, 
to obywatel, który chce 'spełnić ten o- 
"bowiązek — po szarpnięciu swego bud- 
żetu na kupno samochodu — nie może 
ponosić nadmiernych ciężarów przy 
eksploatacji pojazdu mechanicznego. 
Blyłoby to nietylko niesprawiedli- 
we, ale į nielogiczne, gdyż mimo zniżki 
cen samochodów, powstrzymywałoby 
w dalszym ciągu rozwój. motoryzacji 
crau. 


Dziś rozprawy 
prze: xxo 19 eniekom 
Łódź, 6 lipca. 


traktowany 


- WE OZYPOY CK R m W _ 


se ŁCRBNESI V) ma Su. 3 


Groźba redukcji 10 tysięcy robotników 


w związku z nieotrzymywaniem surowca przez drobne firmy 
włókiennicze. — Umowa zbiorowa jest nadal łamana 


Mchiwały o$ólneśo zebrania delegatów 


Łódź, 6 lipca 


lać robotnikom przysługujących im 


(k) — Onegdaj wieczorem w lokalu) urlopów. 


przy ul. Kilińskiego 105 odbyło się 


Właściciele fabryk żądają od robot-! 


ogólne zebranie delegatów Z. Z. Z. Zj ników pokwitowania, że otrzymali i wy 
fabryk włókienniczych dla omówienia| korzystali urlop, grożąc w razie odmo- 


szeregu aktualnych spraw. ; 


wy represjami. Pozatem w wielu drob- 


W toku ożywionej dyskusji wska-| nych firmach przemysłowcy nie chcą 


zano, że mimo podpisania w Warsza-| „znać delegatów robotniczych i na tem 
wie protokułu likwidacyjnego, RA któ- tle wynikają częste zatargi, rujnujące 
rym przemysłowcy zobowiązali się do| robotników fizycznie i materialnie. 


honorowania umowy zbiorowej w prze 
myśle włókienniczym większość 
drobnych firm włókienniczych w Łodz 
i na prowincji w dałszym ciągu łamie 
umowę zbiorową. 

Stawki stosowane przez właścicieli 


tych firm są o wiele niższe od przewi-| 


W sprawie tej postanowiono zwró- 


i cić się do władz z prośbą o interwencję 


i zmuszenie przemysłowców do bez- 
względnego honorowania umowy zbio- 
rowei. 

Następnie zwrócono uwagę 


dzianych obowiązującym cennikiem, aj NA GROŹBĘ REDUKCJI OKOŁO 


wielu przemysłowców nie chce udzie=* 


10.000 ROBOTNIKÓW 


drobnych tkalni zarobkowych w Łodzi 
i okolicy, a to wskutek braku bawełny. 
Zebrani delegaci wskazali, że zdarzają 
się wypadki, gdy firmy należące do 
wielkiego przemysłu specjalnie nie chcą 
sprzedawać małym fabrykom surowca, 
aby wytworzyć w ten sposób sztuczny, 
brak bawełny. : 

I w tej sprawie zapadła uchwała, 
aby zwrócić się do władz z prośbą 0 
interwencję, gdyż w obecnym stanie 
rzeczy 10.000 robotników może być 
pozbawionych pracy, wobec niemożnoś 
ci otrzymania surowców. 


Na końcu zebrania delegatów omó- 


wiona została sprawa: mających nastą- 


pić wyborów do rady miejskiej w Ło- 


dzi. 


Dziś konferencja z tramwajarzami 


Akcja dozorców domowych. 


skim irwa. — 


Łódź, 6 lipca. 
(k) Onegdaj w godzinach wieczor- 
nych odbyła się międzyzwiązkowa kon 
ierencja dozorców domowych, 


Nie 


która odbędzie się w godzinach przedpo 
łudniowych, udział wezmą przedstawi- 
ciele dyrekcji K.E.Ł. oraz przedstawi” 


na któ-|ciele związków zawoowych, grupują- 


rej omówiona została sprawa wypowie cych pracowników tramwajowych.. 


dzenia przez właścicieli nieruchomości 

umowy zbiorowej kilkuset dozorcom. 
Uchwałono kilka rezolucyj, w któ- 

rych dozorcy domowi domagają się na- 


Pracownicy tramwaiowi domagają 
się wprowadzenia dłuższych urlopów i 
i przywrócenia 3 wycofanych pociągów, 
a więc tem samem dłuższych postolów 


tychmiastowego coinięcia wszystkich na krańcowych stacjach. 


wypowiedzeń i zmuszenia właścicieli 


domów do hónorowania orzeczenia, 


Pojutrze — 8 lipca odbędzie się w 


wy |inspekcji pracy konferencja z pracowni 


danego ostatnio przez nadzwyczajną | kami tramwałów dojazdowych, którzy 


komisję rozjemczą. 


wysunęli znacznie więcej żądań, doma- 
gając się poza dłuższemi urlopami pod- 


Na dziś zwołana została przez inspek | wyższenia płac, gratyfikacyj 1 Eid; 


tora pracy Kakowskiego konferencja w 
sprawie zlikwidowania zatargu z tram 


Strajk powszechny włókniarzy w 0- 


wajarzami miejskimi. W konferencji tei, kręgu przemysłowym bielsko”bialskim 


Odirącony rolnik 


— Sirajk włókniarzy w okręgu bielsko-bial- 
bedzie sfra ku 5.000 chałupników 


trwa w dalszym ciągu. Osiem punktów 
żądań robotniczych przemysłowcy przy, 
jęli, natomiast nie zgodzili się na usta- 
lenie jednolitej taryfy płac na cały o7 
kręg przemysłowy i nie przyjęli punktu 
regulującego sprawy urlopowe oraz po 
stulatu uznania praw delegatów robot- 
niczych i mężów zaufania. 


Jutro odbędzie się w inspekci pracy, 
konferencja w sprawie zlikwidowania 
zatargu między nakładcami a tkaczami- 
chałupnikami w Zelowie. Jak sie dowia 
dujemy, nakładcy zdecydowali się na 
pewne ustępstwa, wobec czego należy 
przypuszczać, że do stralku 3.000 cha- 
łupników nie dojdzie it wypowiedzenie 
„yesędj będzie przez nakładców cof 
nięte. 


| Potworna zbrodnia pod Zd. Wolą 


zamordował swą narzeczoną, poczem powiesił 


się podczas pościgu w lesie 


Zduńska Wola, 6 lipca. 

(gr) — 

zduńskowolska przez 

kolicznych wiosek, była wczoraj 
terenem 


KRWAWEGO DRAMATU MIŁOS: 
NEGO 


Mieszkańcy wsi Ptaszkowice  usły- 
szeli nagle jęki kobiety. Kiedy nadbie- 
gli do miejsca, skąd dobiegały wzywania 
o pomoc, ujrzeli ku swemu przerażeniu, 
że na środku szosy leży jakaś młoda ko- 


mieszkańców 0- 
rano 


i bieta, a nad nią 


z dużym nożem w ręku klęczał Szczepan 
Rosiak, gospodarz rolny z Ptaszkowic 


Licznie odwiedzana szosa 


Rosiak, ogarnięty zapewne szałem, błęd- 
nym wzrokiem spoglądał wokoło i 
PLDCINAŁ GARDŁO NIESZCZĘŚLI- 
WEJ DZIEWCZYNIE. 
Kiedy wieśniacy usiłowali go obezwład- 
nić, Rosiak zerwał się nagle na równe 
nogi i począł biec w kierunku lasu. 
Kilku mężczyzn pobiegło za Rosia- 
kieri, pozostali zaś pośpieszyli dziew- 
czynie na ratunek. Okazało się, że 


le-; narzeczonych 


go się żywcem ująć. 

Nagle ktoś znajdujący się na skraju 
lasu zauważył ciało mężczyzny, wiszące 
na drzewie. Przybyły na miejsce funk- 
cjonariusz policji stwierdził, iż wisielec, 
którym okazał się Rosiak, przed kilku 
minutami wyzionął ducha, Ciało sa- 
mobójcy było jeszcze zupełnie ciepłe. 

Zwłoki obojga tragicznie zmarłych 
przewieziono do prosek- 


żąca na ziemi, Urszula Kozłówna, rów- torjum, gdzie dokonano sekcji, Ś. p; Ko- 


nież mieszkanka tej wsi, 
nego gospodarza, już nie żyła. 

Rosiak zmyłlił czujność 
go wieśniaków i już zwątpiono, czy uda 


Łotzianie mdieją z gorąca 


Upały nie wyrządziły szkód w rolnictwie 


Łódź, 6 lipca. 

(m) Od kilkunastu dni mamy w Łodzi 
afrykańskie upały. Żar płynie z nieba, 
w'powietrzu ani odrobiny świeżego po- 
dmuchu. Onegdaj coprawda spadł deszcz 
i powietrze ochłodziło się, ale wczoraj 
fala gorąca powróciła. Termometr. wska 
zywał w dniu wczorajszym 26 stopni 


(k) W referacie karnym starostwa po- [ciepła w cieniu, a w słońcu 40... 


wiatowego w Łodzi odbędzie się dziś 19! 
rozpraw przeciwko członkom Stronnic-ina strona chodników Świeci 


twa Narodowego, oskarżonym o wywo- 


łanie krwawych awantur w dniu wybo-! 
ito jest takich, którzy „odważą się" wyjść 


rów do rady miejskiej w Zgierzu. 
Wszvscy oskarżeni zamieszkują w 
Łodzi. U wirlu z nich podczas osobistej 
rewizii znaleziono noże, 
„paragrafy“ it. d. 


rewolwery. | 


Ruch uliczny stał się ospały. Słonecz 
pustkami. 
Mężczyźni duszą się formalnie w cias- 
nych kołnierzykach i marynarkach. Ma- 


na ulicę w miękkiej sportowej koszuli. 
Nic więc dziwnego, że w Łodzi wy- 


także dwa wypadki porażenia słonecz- 
nego wskutek zbyt intensywnego opale- 
nia się. 

Zwróciliśmy się do łódzkiej izby rol- 
niczej z zapytaniem, czy trwałące od 
kilku dni upały wyrządziły Szkody w 
rolnictwie. 

Oświadczono nam, że do tei chwili 
na terenie województwa łódzkiego nie 
stwierdzono żaditych szkód, 

Deszcze przechcodzą pasami coraz 
to w innych miejscowościach. Jedynie 
w powiecie koniliskim, gdzie od kilku 
dni nie było opadów, sa pewne szkody. 
Powiat ten ucierpiał w roku ubiegłym 


cótka zamoż-| złówna odniosła szereg ran ciętych 


EA 
przyczem. potworny zabójca przeciął jej 


ścigających | krtań, 


Jak głoszą wersje w okolicy, ojciec 
Kozłówny, właściciel 50-morgowego ma 
jatku, nie zgadzał się na wybór córki i 
w żaden sposób nie chciał udzielić mło- 
dym błogosławieństwa, Na tem tle do- 
szło pomiędzy nimi do scysji, w czasie 
której oszalały z miłości młodzieniec do 
konał potwornej zbrodni. 


Dziś w kinach. 


ADRIA: — „Ułani, Ułani,” 
AMOR: — „Biały upiór“. 
CASINO: — „Promenada miłości”. 
CAPITOL: — „Dla Ciebie tańczę”. 

CORSO: — 1. „Oskarżam cię matko". 2. „Czar 
na perła”, 
EUROPA: — „I. Ji. 

dziewczyna”, 
GRAND KINO: — „Szyfr 77". 


„Czarownica“, „Złota 


JAR: — „Czarowna noc" i atrakcje. 
METRO: — „Ułani, Utani.” 
MIRAŻ: — „Oczy czarne", 


PALĄCE: — „Jej wysokość praczka”. 
PRZEDWIOŚNIE: — „Dziś wieczór u mnie" 


wskutek upałów, to też rolnicy są Dar-] RAKIETA: — „Miłość w masce“ 


darzyło się w ciągu ostatnich dni kilka- | dzo przygnębieni, 


naście wypadków omdleń. Zanotowano 


| 
| 


RIALTO: — „Turandot. 


1! 


1 


18.15—18,35, Otto 


Su. 4 


tfallo ! Ta 


-~ PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 


S PONIEDZIAŁEK, 6 lipca 1936 r. 
„6.00—6.03 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6.03—6.23 Muzyka (płyty). 6.2)--6.28 Parę infor- 
macyj. 6.28—6,33 Zapowiedź programu. 6.33— 
6,50 Gimnastyka, 6.50—7,20 Muzyka — płyty. 
1.20—7,30 Dziennik poranny. 11,00—11.57 Koza 
cert południowy, — W programie: Lekkie pot- 
pourri — płyty. 11.57—1200 Sygnał czasu z 
Warszawskiego Obserwatorjum Astronomiczne- 
go. 12,00—12.03 Hejnaj z Wieży «Marjackiej w 
Krakowie, 
12,03—12,55 Koncert południowy w wykonaniu 
zespołu Pawła Rynasa. 1255—13,05 Pogadanka 
P t: „Książka też jest elementem kultury mas" 
— wypowie Antoni Gruda  13,05—13.15 Dzien- 
nik południowy, 
15.27—15.30 Łódzkie wiadomości giełdowe. 
15.30—15,45. Wiadomości gospodarcze. 
15.45—16.00. „Koncert śpiewaków leśnych” — 
Opowiadanie Janiny Gillowej dla dzieci. 
16.00—16.45. Koncert popularny w wykonaniu 
Orkiestry Filharmonji Warszawskiej pod 
= dyr. Józefa Ozimińskiego z Ciechocinka — 
przez Toruń, 
16,45—17.00. Żywienie zbiorowe w lecie — po- 
gadanka dr Aleksandra Szczygła. 
17.00— 17.30. Recital skrzypcowy GEday Bace- 
wiczówny, przy fortepianie prof. Ludwik 
„ Urstein. 
17.30—17.50. Piosenki w wykonaniu zespołu — 


116 
17,50—18.00 „Urlop i polowanie” — pogadanka 
ładysława Zabiełło z Warszawy. 
18,00—18.10. Rozmowa z radjosłuchaczami: — 
„Od morza do Łodzi” 
„ Bohdan Pawłowicz. 
18.10—18,15; O wszystkiem potroszku. 
obrindt ze swoją orkiestrą 


— płyty. 
18.35—18,50: Koncert reklamowy. 
18.50—19.00 Pogadanka aktualna. 
19.00 — 19.30 Audycja żołnierska. 
1930—20.00. Lissie von Rosen odśpiewa piosen- 
ki hiszpańskie, francuskie i szwedzkie, — 
„ Akomp. prof, Ludwik Urstein. i 
20.15—23,30. Transmisja z Teatru Wielkiego w 
- Warszawie opery w 3 aktach „Rigoletto” — 
, Verdi'ego z udziałem Jana Kiepury. 
Pest I-ej — Dziennik wieczorny 
i poga anka aktualna. 
przerwie II-ej — Wiadomości sporto- 


we ogólne i lokalne, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
20.00 RADIO PARIS, Recital śpiewaczy. 
20.40 RZYM. Koncert solistów, 
21.00 WIEDEŃ, Barwne melodje, 
21.00 SZTUTGART. „Służący dwuch 
. opera Kusterera (frogm.), 
2100 PRAGA. Koncert Czeskiej Ork. Filh. 
2115 ANGLIA (Nat, Progr.) Rawicz i Landauer 
w swoim repertuarze. 
21.50 POSTE PARISIEN, Kwintet Brahmsa. 
12.00 BUDAPESZT. Koncert kwartetu smyczk. 
22.30 RZYM. Muzyka taneczna. 
23.00 MONACHJUM. „Płatnerz” — opera Lor. 
(irogm.), 


a 
23.30 DEŃ. Lekka muzyka wieć, 


ge Nieznane letniska pod Łodzią 


6 LIPIEC 1936 ROK. wości, ) 
,. Koło godziny 8-ej rano panuje sytuacja nie- | WATUNKi letniskowe, jednak są zupełnie 
jasna, oczekują nas różne przykrości i grożą nieznane wyjeżdżającym na więś łodzia- 


straty materjalne. Po godz. 9-ej nastrój się po- 
lepsza, odczuwamy wzrost energji į z powodze- 
niem możemy rozpoczynać nowe interesy i sta- 
rać się o zarobek, Krótko przed południem 
działają krytyczne wpływy dla ruchu ; komuni- 
kacji. Koło godziny 13-ej dobrze jest przyjmo- 


wść podwładnych do służby į zaprowadzać | 


zmiany. Między godz. 14-tą .a godz. 16-tą na- 
leży unikać przedsięwzięć mających związek z 
radjem, koleją żelazną, 


Wi EXSRESS s 


ir! W dwudziestą rocznicę... 


N 187 


BITWA LEGJONOW NA POLSKIEJ GÓRZE 


„Odbywające się z powodu dwudzie- 
stej rocznicy bitwy Legjonów na Polskiej 
Górze uroczystości przywodzą na pá- 
mięć dzieje i ludzi z tego czasu, gdy 


nienawistnym losem krwawemi ofiarami: 


żołnierzy brygad legjonowych wyrwane 
zostało to, czegośmy jako Naród nie 


i dnie, ciężkie ofiary pułków legjonowych, 
a zwłaszcza pułku en ck któ- 
ry stracił wówczas ciężko i wielokrotnie 
rannego dowódcę, 
obu dowódców  bataljonowych, więcej 
niż połowę oficerów i prawie połowę żoł- 
nierzy, Pamiętamy brawurowy kontr- 


płk. Berbeckiego, | nych rowach strzeleckich, 
i siebie w dokonane już dzieje i w daleką 


rzał, tylu żołnierzy wychował, a tylu u- 
padających moralnie swym humorem i 
tężyzną podtrzymywał”, — staną w daw 
spojrzą na 


perspektywę jutra. Bowiem poczęta 
dziełem bojów sprawa rozrosła się o 


mieli jeszcze, ruszając na boje o Polskę |atak 8 kompanii pułku Berbeckiego na| gromnie i szerokie roztoczyła horyzonty 


honor żołnierza polskiego, i 
Bitność i wewnętrzna dyscyplina prze 
była w mozolnym ciężkim boju w skwa- 


rze lipcowych dni 1916 r. wielką próbę. | skiej, Jakże żywo w pamięci odtwarza-; późniejsze, co skwaru 


,Najcięższe z dotychczasowych naszych 
bojów — czytamy w rozkazie Komen- 
danta Józefa Piłsudskiego z dn. 11 lipca 
1916 r. — przebyliśmy w dniach ostat- 
nich. Ogrom artylerji, z nieznaną nam 
dotąd potęgą, szalejący na naszych oko- 
pach, masowe ataki nieprzyjaciela, prze- 
bijanie się bagnetem przez piechotę 
wroga, masowe również szarże kawale- 
rji rosyjskiej, wreszcie odwrót w nad- 
zwyczajnie ciężkich warunkach — oto, 


cośmy przeszli w ciągu kilku dni. Po- 
«mimo krwawych i ciężkich ofiar, któ- 


reśmy złożyli, cofnęliśmy się z każdora- 


— przeprowadzi dyr.| zowej pozycji jedynie wtedy, śdyśmy by- 


li prawie otoczeni; schodziliśmy zawsze 
als z pola, przeciwstawiając wszę- 


mocy”, 


Polską Górę w dniu 4 lipca i odparcie w| prac, trudów i zwycięstw. i 
6 lipca przez bataliony mjra Fle-| w niezmordowanym marszu pokolenie 


; dniu d 
szara, masowej szarży kawalerji rosyj- 
ją®się długie godziny zmagań o Redutę 
Piłsudskiego. 

Echa tych bojów poszły nietylko w 
kraj i nietylko utrwaliły na zawsze sza- 
cunek dla munduru żołnierza polskiego 
u armij obcych, Dały one przedewszy- 
stkiem ugruntowanie się mocy wewnęt:z 
nej żołnierza legjionowego i przekonanie 
o niewyczerpanych możliwościach wy- 
trwania, Mówiły one o tem, jak potęż- 
ne siły moga się dobyć i zwielokrotnić 
w momentach krytycznych, gdy do nich 
apeluje, w nie wierzy Wódz, śdy o nie 
upomni się Sprawa Wielka. ~ 

Na polach walk Pierwszej i Trzeciej 
! Brygady Legjonowej w dwudziestą rocz- 
nicę staną uczestnicy tych walk. Staną 


na naszym froncie nowy Opór prze- | Ę mogiły mjr. Wyrwy - Furgalskiego, o, 


tórym Komendant Piłsudski napisał w 


Ku nim idzie 


jczynu leśjenoweśc, ku nim idzie i to 
boju już nie za- 
|znawszy, często cięższy, niemniej boha- 
terski choć nie laurem wieńczony trud 
bierze na swe barki. 


Budowanie rzeczywistości bieżącej, 
pz której urastąć ma wielkie, zasobne i 
bezpieczne jutro — to bój przecież nie 
łatwiejszy, choć innego wymagający Wy- 
sitku. Dlatego debrze, iż Organizatoro- 
wie ur?czystości 20-tej rocznicy bojów 
na Polskiej Górze połączyli święto pa- 
| miątek z poświęceniem Pomnika-Szko- 
|ły, z której na miejscach walk wyrastać 
! bedzie trwale idea tworzenia, wiary we 
| własne siły i mocy wewnętrznej Polski, 
Mogiły w „Polskim Lasku“ nie będą 
i samotne, otoczy je duch nowego życia 
| polskiego, duch twórczej radości, dla 
wyzwolenia której musiały się otwo- 


Pamiętamy jeszcze dobrze te gorące rozkazie, że „tyle sławy nam przyspa- TZYĆ. 


Woj. łódzkie przoduje v wytwórczości krajowej 


12 proc. produkcji włókienniczej. — Zgierz i Pabianice pokrywają całe zapo- 
trzebowanie na barwniki. —Fabrykujemy szkło, maszyny, fortepiany i drożdże 


Łódź, 6 lipca 
(v) Ciekawe są dane liczbowe ilu- 
strujące jakie znaczenię posiada łódzki 


panów" — | ośrodek przemysłowy dla produkci 


przemysłowej całego Państwa. 
Ludność województwa łódzkiego 


wództwo łódzkie produkuje jedną piątą 
tego, co produkują wszystkie inne oś- 
rodki kraju. SPEC 
Jak wygląda tabelka podziału na 
poszczególne. działy „produkcji? 
Przemysł mineralny jest na terenie 


nosi 8.3 proc. ludności całego kraju, zaśjnaszego województwa słabo rozwinię= 
produkcja przemysłowa województwa| ty, gdyż wynosi tylko 7,1 proc. produk- 


łódzkiego wynosi aż 20.5 proc. całej wyj cji krajowej: 
woje- gląda jeszcze gorzej, gdyż produkuje za 


twórczości kraiowej. Czyli, że 


Przemysł metalowy wy- 


Związek powiatów podejmuje propagandę 


ę Łódź, 6 lipca. 


(k)W okolicy Łodzi istnieje wiele 
miejscowości, które posiadają naturalne 


nom, bądź też nie posiadają żadnych u- 
irządzeń, umożliwiających pobyt. 

| Celem uprzystępnienia tych miejsco- 
wości letnikom, oraz miejscowości poło- 
iżonych na terenie innych powiatów, jak 
brzeziński, łaski, sieradzki i t. d. — zwią 
izek powiatów powziął decyzię stwo- 


lktóreby nietylko zajęły się uporządko- 
waniem wsi, lecz również wzięłyby na 
siebie informowanie letników o warun- 
kach pobytu w danej miejscowości. 

Komisie te prowadziłyby specialną e- 
widencję, w której maia być wyszcze- 
|gólnione wszystkie dane, dotyczące miej 
,Scowości, a więc położenie ich, odległość 
ke: WA kolejowych, jakość zabudowań 
(1 t. d. 

W ten sposób w okresie wakacyj nie 
iznane dotąd miejscowości gościć będą 


wełną i górnictwem.|rzenia na terenie każdej gminy specjal- letników, co będzie posiadało dla zubo- 


porze działają natomiast pomyślne“ wpły- |jnych komisyi turystyczno-letniskowych, żałych powiatów zasadnicze znaczenie, 


O tej 
wy dla spraw miłosnych. Następny okres sprzy 
ja studjom į artystom i nadaje się do kupna i 
sprzedaży sprzętów domowych. Godz 20-ta 
przyniesie gorszy nastrój, Działają ujemne 
wpływy dla stanu zdrowia i narażeni jesteśmy 
na nieporozumienia z osobami płci odmiennej, 
Wieczór również zapowiada się nieszczególnie. 
Dziecko dziś urodzone — nieufne, skłonne 
do krytyki, energiczne, pracowite, nadaje się 
na stanowiska odpowiedzialne, PLA pełne walk, 
NUENNOBUKOUDAZOUDZZENNKBANKONEKZUMO 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś, w poniedziałek, i jutro we wtorek, o 
godz. 8.30 wiecz. w dalszym ciągu rawić hę- 
dzie publiczność arcywesoła, niezwykie inie- 
resująca komedja Bekeffiego i Stolli „Nieuspra- 
wiedliwiona godzina“ w reżyserji Konstantego 
Tatarkiewicza. 

W srode c godz. 8.30 wiecz. raz jeszcze: je- 
dèn skrząca się werwą i humorem doskona!a 
farsa Koseia „Słoń w składzie porcelanv '. 

- Ze wzziędu na okres letni ceny biletów zni 
żone cd 40 gr. do 2.70. 


TEATR LETNI (dawniej BAGATELA) . 


„Farmazoni! 


p Łódź, 6 lipca. 

Gr) Ida Abramska, zamieszkała przy 
ul. Żeromskiego 55 padła wczoraj ofia- 
rą zawodowych „farmazonów*, którzy 
tym razem znaleźli amatorke nie na bry 
lanty, lecz na perły, niebywałe okazy, 
sprzedane po bardzo niskiej cenie. 

Do Abramskiej podeszło na ul. 6-g0 
Sierpnia przed domem Nr. 34 dwuch nie” 
znanych jej mężczyzn i zapropowali kup 


* przy pracy 


i Sznur pereł za sto złotych 


no sznura pereł, Po dłuższym targu po- 
szkodowana nabyła klejnot za 100 zło- 
tych. 7 

Dopiero u jubilera wyszło na jaw, że 
perły są fałszywe, przedstawiające war 
tość kilku złotych. O oszustwie powia- 
domiła w dniu wczorajszym Abramska 
7-my komisariat policii. 

Poszukiwania za farm«zonami trwają. 


| Amator cudzego roweru 


w Ubezpieczalni społecznej 


t 


r Łódż, 6 lipca. 


dużym gościńcu Ubezpieczalni w. taie- 


(gr) Bolesław Sobczak, zamieszkały | mniczy sposób przepadł. 


przy ul. Limanowskiego 220 przybył 


Alarm i wypytywania się na nic się 


|. krajowej, 


wczoraj do Ubezpieczalni Społecznej na| nic zdały. Rower wyprowadził jakiś nie 


ledwie 4,4 proc. Przemysł chemiczny 
produkuje już 17,6 proc. wytwórczości 
przyczem na czoło wybijają 
się tutaj dwa miasta, a mianowicie 
Zgierz i Pabianice. , = a: 


Natomiast przemysł włókienniczy po 
;krywa 72,6 proc. produkcji krajowej. 
Przemysł papierniczy przedstawia się 
w stosunku 6,5 proc. skórzany — 6,2 
proc., drzewny — 6,9 proc, Spożyw- 
czy — 7 proc. 


Łódzki okręg przemysłowy pokry= 
wa zatem niemal trzy czwarte krajowej 
wytwórczości. 

Poszczególne działy "rozbite na spe- 
cjalności wykazują, że Łódź liczy sto- 
sunkowo dużo hut szklanych, gdyż aż 
15,6 proc. i 13 proc. kaflarni z działu mi 
neralnego. 

W dziale metalowym stosunkowo 
najwięcei jest walcowni miedzi, glinu i 
ołowiu, które zatrudniają 39,8 proc. ro- 
botników w stosunku do ogólnego sta- 
nu zatrudnienia. 17,1 proc. przypada na' 
fabryki drutu, gwoździ i nitów. Nato- 
miast wiele jest w województwie łódz- 
kiem fabryk aparatów i maszyn, które 
pokrywają 1/3 całej krajowej produkcji. 


Województwo łódzkie przoduje 
jeszcze w fabrykacii fortepianów i pia- 
nin, pokrywając niemal 1/3 część wy- 
twórczości krajowej. W tej dziedzinie 
przoduje Kalisz. 

Natomiast 92,5 procent zapotrzebo- 
wania na barwniki, czyli niemal całą 
krajową produkcję barwników pokrywa 
województwo łódzkie, a właściwie 
Zgierz i Pabianice. 


46 proc. giętych mebli w kraju po- 
chodzi również z terenu naszego woie- 
wództwa, 25 proc. produkcji skrzyń, 
79,4 proc. wyrobów tokarskich. 


W dziale spożywczym ośrodek łódz 


ki przoduje w produkcii drożdży. 
EEWIYZUSCYEEJE Z EEEn CY WIEDZA E | 


Dyżury aptek 


| 
| Nocy dzisiejszej dyżurują następują- 
ce apteki: H. Duszkiewiczowa (Zgierska 


Piotrkowska 94. ul. Wólczańską 235, gdzie załatwiał sze-| znany osobnik i pojechał na nim do mia-!57), J. Hartman (Brzezińska 24), J. Hisz- 


W poniedziałek i dni następnych doskonała | 1 EZ formalności dia firmy, w której jest |sta. Być może, że po dłuższej, a męczą- pański (Plac Wolności 2), A. Perelman 
farsa muzyczna p. t. „Szalona Lola” z Janiną | zatrudniony. Sobczak przyjechał rowe-|<ej przejażdźce nieprawy posiadacz ro* j S-ka (Cegielniana 32), J. Cymer (Wól- 
Śokołowską w roli tytułowei. Doskonałą obsa- 
dè świetnie wyreżyserowanej farsv .auzycznej 
tworzą pp.: Janiua Kozłowska, Ludwik Sempo-' 
liński, Bolesław Horski, Zygmunt Regro i inni. 
Początek o godz. 8.45. Ceny zniżone, 


' rem. welu Sobczaka powróci na to samo miej czańska 37), W. Danielecki (Piotrkow- 
Kiedy około godz. 2.30 popołudniu, sce i ostawi cudzą własność, zabraną ska 127), F. Wójcicki (Napiórkowskiego 

był już gotów, stwierdził z przeraże- „na chwilę“. Narazie Sobczak oblicza nr. 27), 

niem, że rower jego, pozostawiony na stratę na blisko 150 zł. 


DOKOŃCZENIE MISTRZOSTW PO 


Sokół — Grudziądz na pierwszem miejscu 


Łódź, 6 lipca. 

W drugim dniu kobiecych mistrzostw lekko» 
atletycznych Polski nie osiągnięto żadnych .re- 
wełacyjnych wyników. Zawód do pewnego sto 
pnia sprawiły nasze rekordzistki Walsówna 1 
Kwaśniewska w swych poplisowych konkuren» 
cjach w rzutach dyskiem i oszczepem. Obie 
wprawdzie odniosły bezkonkurencyjne 
cięstwo, ale żadnej z nich nie udało się uzyskać 
wyniku nawet zbliżonego do rekordu. 


Szczegółowe wyniki drugiego dnia zawodów 
przedstawiają si ęnastępuląco: 

200 mtr. 1) Staruszkiewiczówna (Sokół—Gru 
dziądz) 28 sek. 2) Daszutówna (Jaziel. Biały» 
stok) 28,9. 3) Hieronlmówna ( Z. S. Katowice) 
29. 4) Gawrońska (Sokół) — Grudziądz). 5) Mon 
dralówna — (Warszawianka), 


Dysk 1) Wajsówna (Sokół — Łódź) 42.55. 
2) Gackowska (Sokół — Grudziądz) 35.72. 3) 


SPAŚPEŚ K. BA. S-18 


Łodzianie wysuwają się na piąte miejsce w tabeli 


Duży skok w górę tabeli zrobił ŁKS, który 
przełamał passę swych klęsk, Zaczęło mu się 
dobrze powódzić i wylądował na 5miejscu. 

Zwycięstwo ŁKS-u jest tem cenniejsze, że 
odniesione nie na swojcm boisku. Wprawdzie 
od piątego do ostatniego miejsca czyli od Ru- 
chu do Legji dzielą wszystkiego3 pkt, to jeď- 
nak sytuacja Legii iest b. poważna, 


Klub Gier Pkt St. br. 
1) Ruch 10 16 29:16 
2) Wisła 10 13 14:10 
3) Garbarnia 9.12 A0 
4) Pogoń SOEI 20:15 
5) ŁKS 10 9 23:22 
6) Warta 10 8 21:30 
7) Warszawianka 9 8: 15:17 
8) Da 10 8 16:17 
9) Śląsk 10 (AM ie 
10). Lezja 10 6 12:16 


ŁKS — WARSZAWIANKA 3:1 (1:0). ~ 
ŁKS zagrał. spotkanie to znów bardzo dobrze 
podobnie jak przed dwoma Ligure z Legją 
i spotkanie wygrał najzupełn + zasłużenie bę- 
dąc przez cały czas zespołem lepszym, W dru- 
żynie na pierwszy plan wybił się znów bram» 
karz Andrzejewski, dalej, linja obrony Fliegel— 
Gałecki i Wolski oraz Lewandowski w ataku. 
Warszawianka przystąpiła do gry z dwoma re- 
zerwowymi bez Smoczka į Gwoździńskiego co 
osłabiło też jej drużynę, 
Prowadzenie dla łodzian uzyskuje Sowiak w 
29 minucie pierwszej połowie, a Warszawianka 
wyrównuje po przerwie w 18 minucie przez Pi- 
rycha Teraz ŁKS przejmuje inicjatywę w swe 
ręce i zdobywa kolejno dwie bramki przez Wol- 
adeja i Króla. Zakody prowadził słabo p 
st 


GARBARNIA — WARTA 1:0 (0:0). 
Garbarnia zagrała spotkanie bardzo brutal- 
nie, a celowali pod tym względem Pazurek i 
Wilczkiewicz, Ofiarami ich padli Fontowicz i Pa- 
wlak. Słabo prowadzący zawody sędzia p. Sa- 
wick; ze Lwowa nie reagował jednak na to. 
Warta przegrała spotkanie dzięki niedyspozy* 
cji strzałowej swego ataku, który mimo przewa- 


gi drużyny do przerwy nie potrafił strzelić 
ramki. Po rzerwie nieco więcej z gry miała 
drużyna WAWA zdobywając zwycięską 


bramkę przez Pazurka w zamieszaniu podbram- 
kowem. Pod koniec meczu przeważa znów 
Warta, jednak grająca defenzywnie Garbarnia 
utrzymuje wynik. | 

RUCH — POGOŃ 1:1 (1:0). 

Ruch nie mógł w meczu tym zadowolić, gdyż 
po mistrzowskiej drużynie Polski spodziewano 
się znacznie więcej. mczasem poza kilku ce- 
łowymi zagraniami środkowej trójki i skrzydło” 
wych Wodarza į Urbana Ślązacy niczego nie po- 
kazali Nie mogła też zachwycić į Pogoń gra- 
jaca z mocno zdekompletowanym napadem. — 
W zespole śląskim najlepiej zagrali spotkanie 
Badura w pomocy i Wodarz w ataku, a w Po- 
goni Matjas II. Ruch zdobył prowadzenie w 
pierwszych minutach gry przez Peterka (głów- 
ka), a wyrównujący punkt zdobyła Pogoń przez 


Prezes Wiedera 


pełni swe funkcje 


Katowice, 5 lipca. 

Lansowane na ky: pogłoski jako- 
by w łonie zarządu Ruchu miały zajść 
starcia w konsekwencji których prezes 
klubu p. dyr. Wiedera miał się podać do 
dymisji są niczgodne z-prawdą. 

Zostaliśmy upoważnieni ze strony za 
rządu Ruchu dò podania do wiadomości 
publicznej, że pogłoski te są fałszywe. 

Pan dyr. Wiedera nie podał się do dy 
misji i nadal piastuje swój urząd w klu- 
bie mistrza Polski. 

Równocześnie dowiadujemy się, iż w 
miesiącu sierpniu odbędzie się nadzwy- 
czajne zebranie Ruchu. 


zwy” | 
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] Celzikowa (AZS — Warszawa) 35.17. 
|Gotlibówna (Makabi — Kraków) o pierś. 
,Staruszklewiczówna (Sokół—Grudziadz) 13,3. 
: wpa (Makabi — Kraków). 6) Puszkinówna (War 
` szawianka). 

800 mtr. 1) Nowacka (AZS Warszawa) 2.27.9. 
;,2) Horstelnówna (Hasmonea — Lwów) 2,336. 
3) Wodnicka (Złednoczone — Łódź) 2.37. 4) Kwa 
sibońska (Supraślanka — Białystok) 2.38.5. 5) 
Wólcikówna (Zjednoczone — Łódź). 

Nowacka wysunęła się na pierwsze miejsce 
po pięknym finiszu. 

Wdal: 1) Wenciówna (Skra — Warszawa) 
5.08. 2) Kamińska (IKP — Łódź) 4.99, 3) Świat- 
kówna (ZS Katowice) 4.83. 4) Słomczewska 
Wóz — Łódź). 5) Daszutówna (Jagiel. Blaty- 
stok). 

Oszczep: 1) Kwaśniewska (ŁKS) 42,71. 2) 


Matjasa na 10 minut przed końcem spotkania. 
Sędziował p. Lange z Łodzi. 
SŁA — ŚLĄSK 2:0 (1:0). 
Drużyna krakowska była zespołem lepszym 
i miała przez cały czas spotkania M gtd. 
niewykorzystaną jednak cyfrowo. zespole 
krakowskim najlepiej wypadli Madejski w bram- 
ce oraz Szumilas i Sitko na obronie, W Śląsku 
najlepiej grali Więcek i Krosny. Strzelcami bra- 
mek dla Wisły byli Łyko do przerwy i Sołtysik 
po przerwie. Sędziował p. Staliński. 


Pławcz 


Bydgoszcz, 5 lipca. 


Polski w dziesięcioboju rozegrano pozostałe 
konkurencje. Przyniosły one duży triumi Pław- 
czykowi, zwłaszcza cenne było zwycięstwo je- 
go nad Gierutto w rzucie oszczepem. 

Na 110 mtr. przez płotki wygrał Pławczyk 
nosy 16.4 przed Gierutto 17.3 i Łopuszyń* 
skim. 

Dysk wygral równisż Pławczyk 38.75 przed 
Gierutto 38,67 i jaworskim 35.90. 

W oszczepie zwyciężył znowu Pławczyk 
54.22 przed Gierutto 52.18 i Jaworskim 45,01. 

W tyczce triumfował w dalszym ciągu Pław 
czyk, uzyskując 355 przed Maciaszczykiem 350 
i Gierutto 330, ù 
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W dniu wczorajszym odbyły się na basenie 
ŁKS-u zawody pływackie mające być spraw- 
dzianem formy naszych zawodników w obliczu 


18, 19 1 20 bm. w Ciechocinku. 

W zawodach spowodu niestawienia się za- 
wodników Makabl startowali jedynie pływacy 
ŁKS-u i przebywający czasowo w Łodzi zawod“ 
nik poznańskiego HCP Bronikowski. 

Uzyskane wyniki są wcale dóbre, przyczem 
w biegu na 100 mtr. stylem dowolnym ustano- 
wil Elsner czasem 1.07.2 nowy rekord okręgu. 

Wyniki szczegółowe przedstawiają się nastę- 
pująco: 100 klasycznym Hartwig 143.6, Leut- 
szacher 1.45.9. Bieg 100 mtr. dowolnym Elsner 
1.07.2 — nowy rekord okręgu, Bronikowski 


Pływacy Lwowa 
biją Kraków 80:61 


W niedzięlę odbył się we Lwowie między- 
miastowy mecz pływacki Lwów — Kraków. 
Zwycięstwo odnieśli pływacy lwowscy w sto- 
sunku 80:61. > 

W biegu na 100 mtr. na wznak zwyciężył Ma 
chowski z Krakowa w czasie 1 min. 1.7 sek, — 
W biegu na 100 mtr. stylem dowolnym pierw= 
Szy był Jąłowy ze Lwowa w czasie 1 min, 9,6 
sek. Bieg na 100 mtr, stylem klasycznym wy- 
grał lwowianin Kot 3-ci, ustalając rekord okre- 
gu lwowskiego czasem 1 min. 26.8 sek. 

W sztafecie 5 x 50 m. st. dow. pierwsze 
mięisce zajęła drużyna lwowska w czasie 2 m. 
33.3 sek, co jest rekordem okręgu. Również 
Iwowianie wygrali sztafetę 3 x 100 stylem zmien 
nym w czasie 4 min, 4,2 sek. 

W biegach pań bieg na 100 m. stylem dowol- 
nym wygrała Szczerbówna (Lwów) 1 min. 9,6 
Sek. Ta sama zawodniczka wygrala bieg na 100 
mtr. na wznak w czasie 1 min. 48,8 sek. W bie- 
gu na 100 mtr. stylem klasycznym nierwszą by- 
ła Missan — Boberowa (Lwów) I min. 41 sek. 


; Sztafetę 3 x 100 m. stylem zmiennym wygrały |Przybylski i Nowak zajęli trzecie ostatnie miej- 
Iwowianki w czasie 5 min. 6,9 sek., co iest no- sce o 1.000 mtr. za zwycięzcami. 


wygrała reprezenta= 


! wym rekordem Lwówa. 
W meczu piłki wódnej 
cja Krakowa 4:2 (1:1), . 


© SDOFIOW 


100 mtr, 1) Batlukówna (ZS Lwów) 13,2. 2) (Warszawianka) 33,27. 4) Noskiewiczówna (Ł. | 


3) | K. 
4) | wy 
(Chrzanowska — Warszawianka). 5) Glasneró- | rzuty były znacznie gorsze. 


= 
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ŁTSG. mistrzem Łodzi 


Łódź, 6 lipca, 

Niedziela wczorajsza wyjaśniła już zupełnie 
sytuację w. łódzkiej klasie A. ŁTSG zdobyło 
tytuł mistrzowski i reprezentować będzie Łódź 
w mistrzostwach międzyokręgowych, a do klasy 
Smętkówna (Warszawianka) 35,11. 3) Dutkówna B spada defnitywnie Makabi. A RO. 
Wyniki dnia wczorajszego przedstawiają się 
ŁTSG_WKS 8:1, PTC—Makabi 
Wima—Burza 2:2 
przedstawia się nastę” 


LSKI 


lewsk yskała końcowy następująco: 
Kwaśniewska uzyskała końcowy a Akai 


abela mistrzowska 
pijąco: 


S.) 25,77. 
nik odrazu w pierwszym rzucie, Pozostałe 7:1, 


4 x 100 m.: 1) Mskabl — Kraków w czasie 


| 1:59,3. 2) Warszawianka 2:04. | DŁ Alojzy G pph hia poty) 
W ogólnej punktacji pierwsze miejsce zdo-. 2 Union Touring 17 0236, 77 
był Sokół — Grudziądz osiągając 74 pkt. | 3) Burza 170 022  *88327. 
2) Warszawianka 64 pkt. 3) Makabi — Kras! 3) Widzew WM 21 36:29 . 
ków 56 pkt. 4) Sokół — Łódź 52 pkt. 5) Zw. 5) P. T. G- pa RE 
Strzelecki — Lwów 34 pkt, 6) Łórs i Klub Sp, i à WI ŚŚ 16 td 26:28 
15 pkt, 7) T. F. S. J. z Tomaszowa Mazowiec c) z KS LB i7- 12 22:34 
klego 10 pkt. 8) Skra — Warszawa 18 pkt, 9): 9) W K 5 17 8 17:49 
AZS — Warszawa 18 pkt. 16) Fagiellonja—Bia=; 10) Makkabi 16 3 12:51 
łystok 12 pkt. 11) IKP — Łódź 11 pkt. 12) Zw.| y 4 k * 5 
Strzelecki — Katowice 10 pkt. 13) Hasmonca—| Walaąstiewiczówna 


yk mistrzem Polski w dziesięcioboju 


Maciaszczyk zajmuje trzecie miejsce 


W Bydzoszczy w drugim dniu mistrzostw |przed Małeckim 5 min. Macjaszczykiem 5:024. 


Bliminacyine zawody pływackie 


Ginter ustanawia nowy rekord okręgu 


mistrzostw Polski, które odbędą się w dniach ;200 mtr. klasycznym Ginter 3.15.4, Gołębiow- 


| ectcnnnmć T) jamom aese. 


Lwów 8 pkt, 14) Zlednoczone — Łódź 7 pkt, 
15) KPW — Katowice 7 pkt, 


trenuje 
na pokładzie „Batorego 


Z pokładu „Batorego“, znajdującego się Os 
becnić na Atlantyku donoszą nam, że Walasie= 
wiczówna czuje się doskonale. ' 

Kierownictwo statku umożliwiło Walasiewi- 
ra hy: prowadzenie stałych treningów na po= 
kładzie. - 

DĄB — LEGJA 2:1 (0:1). „Batory“ ma przybyć do Kopenhagi dn. 9 
Gra na beznadziejnym poziomie upłynęła pod b m. a stamtad beznośrednio iuż do Gdym: 


kanie to wygrał zadłużenie. Do przerwy zdoby.| M] Qdzynarodowe zawódy 


pany to łn yz a piraty zdoby. | 

wa Legja prowadzenie strzału urzyńskiego X 4 

ril reepa N Pod kclarskie w Warszawie 
Warszawa, 5 lipca. 


już w czwartej minucie. Wyrównujący punkt 
zdobywa 'Dab przez Hermana w 6 min. po przer- 
wie. Zwycięska bramka dla Dębu pada z rzutu W niedzielę wieczorem na Dynasach odbyły 
karnego podyktowanego za wątpliwą rękę Mar-| ju miedzynarodowe zawody kó!arskie, Z pol- 
tyny. Strzelcem tej bramki był Ogórek. Sędzio-| xich zawodników na starcie niespodziewanie 
zabrakło Pusza. 
W międzynarodowem spotkaniu sprinterów 


wał p. Berwald. 

zwycieżył austrjak Kocourek 13 sek. przed wę- 
grami Pelvassy i Memethem. Czwartym był 
Szpalerski przed Łączyńskim. 

W biegu olimpijskim na 4 kim. zwyciężyła 
drużyna austriackowęgierska (Kocourek. Schma- 
derer, Memeth, Pelvassy) w słabym czasie 
5.11.4 sek. przed zespołem polskim, który miał 
czas tylko 0.2 sek. gorszy. W naszym zespole 
sytuacię cały czas ratował doskonały Popoń- 


La 


Na 15000 mtr. wygrał Łopuszyński 4:58,1 
Plawczyk uzyskał czas 5:14,4, a Gierutto 5:14. 

W ogólnej punktacji pićrwsze miejsce i tytul 
mistrza Polski zdobył Pławczyk (AZS=War- 
szawa), osiągając 6,687 pkt. 

2) Gierutto (Warszawianka) 6.028 pkt. 

3) Maciaszczyk (Sokól — Łódź) 5.332 pkt. 

4) Małecki (Warta — Poznań) 5,104 pkt. 

5) Łopuszyński (Polonia — Warszawa) 5041 


pkt 
6) Jaworski (Proch — Pionki) 4.964 pkt. 
7) Bystry (Zjednoczone — Łódź) 4.698 pkt 
a Sachnowski (Żagiew — Warszawa) 4.032 
pkt. 


zyk. 

W biegu łandemów zwyciężyli Michalak — 
Starzyński w czasie 13 sek. przed braćmi Bry- 
szke, W sprinterskim wyścigu młodzików żwy* 
ciężył Kucharski. 

Główayn: punkiem- programu był bieg długo 
dystansowy na 10.000 m. Walczyła ekipa olini- 
piiska naszych szosowców z ekipa 'austrjacko= 
węgierską. 
zwyciestwo wyprzedzając gości zagranicznych 
o całe okrążenie. Pierwszym był Kapiak, 2) 
Starzyński, 3) Napierała, 4) Michalak. Czas 
zwycięzców wynosił 14:53. j 

Na zakończenie odbył się jeszcze handicap 
na 830 mtr. Zwyciężył Panak przed Frączkówe 
skim i Kieliszkiem, 


Przesunięcie terminu 
kursu wyszkcleniowego trenerów 


Warszawa, 5 lipca. 
W Warszawie z okazii obezu olimpij 
skiego miał się rozpocząć obóz wyszko- 
leniowy dla trenerów polskich w boksie, 
P.Z.B. wyznaczył na ten obóz trenerów 
z całego kraju. . 
dniu wczorajszym Polski Związek 
Bokserski zawiadomił władze okręgowe 
iż termin rozpoczęcia kursu został prze- 
sunięty o tydzień, tak, że wyznaczeni 
winni się stawić dopiero w w dniu 13 
lipca w CILW,F. w Warszawie, 


Lekkoatleci 
amerykańscy 


ustanawiają nowe rekordy 
świata 


Lekkoatleci amerykańscy ustalili szereg zna* 
komitych nowych rekordów świata. Eastman 
przebiegł 800 mtr. w znakomitym czasie 1-49,6, 
a Varrof ustanowi rekord w skoku o tyczce wy- 
nikiem 442 i pół. Pozatem Stephens przebiegła 
190 mtr. w czasie 11.7. 


Mistrzostwa junjorów 


W mistrztoswach piłkarskich juniorów Wi- 
dzew pokonał Bar-Kochbę 9:1 (3:1), TUR wal- 
czył bezbramkowo z Ł» K: S-em wreszcie Ł. T. 
S, G. pokonało Wimę 2:1 (2:1). Obie bramki dla 
zwycięzców uzyskał Mikołajczyk. 


(HCP, Poznań) 1.18.6, Kosiński 1.20. Przyborow” 
sk: 1.26.1. Bieg 100 mtr. grzbietowym Hartwig 
1.36.7, Hempiński 1.39.6. Słomiński 1.54.8. Bieg 


| 
| 
ski 3.27.2, Romanowski 3.58%. Sztafeta 3x100 
zmiennym ŁKS w składzie Ginter, Gołębiowski, 
Elsner w czasie 4.234 ŁKS II w czasie 4.50,6. 
Sztafeta 5x50 dowolnym ŁKS 1 w czasie 3.10, 
ŁKS II w czasie 3.13.2. Pozatem odbyły się 
jeszcze skoki pokazowe. 

Impreza była bardzo udana i miała przebiez; 
interesuiący. i 

W obecnej chwili pewny. jest już wyjazd na] 


mistrzostwa Gintera 1 Efsnera, a co do innych! 
zawodników decyzja zapadnie w dniu dzisiej- 
szym względnie jutrzejszym. 
naszych kajakarzy we Wrocławiu Dwa pozostałe mecze Bar Kochba — Tajfun 
Wrocław, 5 lipca. |i Ziednoczone — Nordja się nie odbyły i uznane 
W miedzielę odbyły się we Wrocławia mię- | Zostaną jako walcovery dla Tajfunu i Zjedno- 
dzynarodowe mistrzostwa kajakowe Wrocławia czonych. 
Rów polskiej kajakowej drużyny olimpii- 
skięj. 
Polacy startowali w 2-ch konkurencjach, o- 
siągając mieszczególne wyniki. W składakach 


Szermierze 


przygotowują się 
do Olimpiady 

Szablowa drużyna olimpijska stoczyła kil- 
ka spotkań o charakterze przygotowawczym do 
Olimpiady. Olimpiiczycy pokonali dwa kombi- 
nowane zespoły stołeczne 25:0 I 11:1, PKS Ka- 
towice 13:7, a ulegli drużynie kombinowanej w 
składzie Laskowski, Tarandot, Nycz, Szempliń* 
ski I Kaczmarczyk w stosunku 12:13. 


Słabe wyniki 


; Berlin, 5 lipca. 

W dn. 29 do 31 lipca obradować będzie w 
Berlinie międzynarodowy komitet olimpijski. Na 
porządku dziennym znajduje się szereg niesły- 
chanie ciekawych spraw. 

Naiwiększe zainteresowanie wywołuje spra- 
wa organizacji igrzysk olimpijskich w 1940 r, 
Kandydują, jak wiadomo, Japonja i Finlandja. , 


W kajakach sztywnych Baraniak i Kozów- 
ski uzyskali drugie miejsce na 4-y, startujące 
osady o 100 mir. za zwycęzcami. i 


Nasi szosowcy odnieśli generalne 


1 


k 


To, co najweselsze 


Mały Piotruś wstaje zrana i powiada do niit- 


. 
U 


— Mamusiu, mnie się śniło, że jechałeni okrę- 


tem i wpadłem do wody — czy ja muszę jesz- 
cze myć się zrana?.., 


Ferdek i Merdek siedzą przy czarnej kawie. 
= — Merdziu, muszę ci zdradzić pewną tjem» 
nilce.. — powiada Ferdek. — Żenię się.» 

— Winszułję.. Z kim? 

— Z panną Agnieszką.» 

— 00?.. Przepraszam cię. z tą grubą ba- 


= ba?.. Przecie ona waży conajmniej sto kilo! 


pam) 


— Ona jest całem mojem życiem .. 
— No, dobrze, mój drogi, ale życie trzeba 
frać lekko, a nie tak ciężko! 
* 


Pan Gerwazy, emerytowany urzędnik, uloko- 
wał się na wsì za Grajdołkiem. Udubionem za” 
lęciem pana Gerwazego jest hodowla pszczół 

— No, jakże tam, pańska pasieka? — pyta 
sąsiad. 

— Ano, nieźle.. Tylko nic się z tego, panie 
niema... Miód jest, panie, za tani., Powinien być 
zę, panie, ile to pracy wymaga, ile ciężkiej pra- 
cy! > 

— No, pan chyba znowu takiej wielkiej pra- 
cy przy tem nie ma 

— Ja nie, ale pszczoły, panie, pszczoły !... 
> * 

- Mały Józio ogląda swego nowonarodzon:g0 
braciszka i mówi: z 

— Na to już się znalazły pieniadze, a o wie 

czne pióro nie można się doprosić s $ 


Haneczka zwraca się do swego wuja? 
— Wułlaszku, dlaczego właściwie zostałeś 


starym kawalerem? 


— To długa historia... — odparł wuj, — Pou- 
wiem ci krótko... Szukałem idealnej kobiety .. 
Wkońcu znalazłem ją... 

— No 1 co?w. i 

— No i nic.. Nic z tego nie wyszło, bo ona | 
właśnie szukała idealnego mĘęŻCZYZNY,+ | 


* 


Wychowawczyni wyjaśnia Piotrusio wī; 

— Uważaj, Piotrusiu... Wyraz, rozpoczynają 
cy się od „para”, oznacza zawsze jakiś przed- 
miot, który chroni nas od czegoś. Naprzykład 
„parasol“ chroni nas od deszczu, „parawan, 
od zbytniej ciekawości ludzkiej.. Czy możesz 
mi dać jeszcze jeden przykład? 

— Owszem... „Paraliż! 

— Jakto?.., 

— Bo paraliż chroni nas od długiego Życia. 


Codzienna nowelka „Exoressu” 


Tajemnica mnaaślci 


maleństwo moje rajdroż- | wojny zbliska, tyle się jednak naczytałam błędnie!... 


„Moniko, 


sze! | 


To, co Ci chcę tutaj opowiedzieć, u- 


derzy w Ciebie, jak grom z jasn:go nie- grywa w duszy jego przyjacieis. 


ba. Zdawało mi się zawsze, że życie 
nie będzie wymagało ode mnie tej ofia- 
ry, że wolno mi będzie miiczeć. 

Los jest silniejszy ode mits. 
nowił wydrzeć mi tę tajemnicę. 

A więc, oto, co mam Ci do powiedze” 
nia. dziecinko. 

Lato 1914 roku było nażpiękuieisze w 
mem życiu. Byłam młoda * zakochana. 
Wprawdzie objekt mej miłości był za- 
ledwie o dwa lata ode mnie starszy, ale 
zdawałam sobie sprawę, że jego miłość 
jest szczera i prawdziwa, a moje uczu- 
cie głębokie i serdeczne. i 

Gdy wojna wybuchła, chłopiec mój 
został niebawem wcielony w szeregi 
walczących i poszedł na front. Przez 
dwa lata był raz tylko na krótkim, kil- 
kudniowym urlopie. W 1916 roku zo- 
stał ranny i otrzymał dłuższy urlop zdro 
wotny. Wówczas. gdy wrócił 1 zamie- 
szkał w naszym domu, postanowilismy 


Posta- 


Str. O Z "O GO NOTE TEJ 


| ie 
panie, znacznie droższy... Trzeba wziąć pod uwa, Pracowni cy 


> 


EXSRNESS o 
Olbrzymy powietrzne dla komunikacji lotniczej 


6 VII 


Kabiny tego 
4-motorowego giganta zbudowane są jedna nad drugą. 


paryskiej „Dnarw komicznej“ straikyia 


e 


Po ostatniem wystawieniu opery „Tosca“ cały personel „Opery Komicznej', 
nie wyłączając artystów, przystąpił do strajku. Na zdjęciu straikujący, którzy 
rozlokowali się na widowni. . 


Nieście pomoc najbiedniejszym 


każdej chwili trafi mnie pocisk, który 
zabije albo uczyni mnie kaleką na całe 
życie.. Tego ostatniego boję się najbar- 
dziej... I wogóle — boję się, boję się o- 


Głos młodego żołnierza przepojory 
był najgłębszą rozpaczą. Widziałam, że 
przestał już nad sobą panować, że od- 
‘sloni! przede mną te tajniki swej duszy, 
które człowiek zadzwyczaj skrzętaie osła- 
nia przed niepowołanem, ovcemi okiem... 
Czułam, jak bardzo cierpi. Dziękowa- 
łam jednocześnie Bogu, że na długie mie- 
siące odsunął od Aleksandra te wszystkie 
okropności. s SA) 

— O, to nic wielkiego —: odparł swo- Jak Ci to mam wyjaśnić, dziecko? 
bodnie, W głosie jego usłyszałam drgnie | Ogarnęła mnie przemożna, głucha na 
nia, które dały mi do myślenia. wszelki głos rozsądku i rozumowania 


o miej i nasłuchałam od Aleksandra, że 
zdawało mi się, iż rozumiem, co się roz- 


Pewnego razu, kiedy Aleksander już 
spał, zeszłam wieczorem do ogrodu. 
W ciemności natknęłam się na naszego 
gościa. Miał on następnego rana wró- 
cić do swego oddziału na front, 

Drżał jak osika, 

— Co panu? — zapytałam. 


iż an się czuje? - zagidręjam |lifość... Gdy sięgnął po mnie, nie broni- 
Źle pan się czuj Kidea łam się. Znalazł w mych ramionach 


znów. ; 
—Wtaściwie trochę testem n'eswój, ; 
ale to przejdzie. Dziękuję pani za uwagę 
— brawurowa! w dalszym ciągi. 
-AZISH PYSEJT A SIS NIU WEJeEZHAZIJ 


ca, 


Spokój i ukojenie... 

I chociaż to, co uczyniłam, nazywa 
się zdradą wobec Aleksandra, nie *ało- 
wałam poriesionej ofiary - mitir), że 
kochałam tak bardzo mego narzeczone- 

— Nerwy, co? Może się pan wyga-|80- 
da — to spewnością przyniesie gg — 
zaproponowałam, widząc, iak bardzo 
jest rozedrzany. 

I wówczas, Moniko, 7a 


Odiechał nazajutrz — a po dziesięciu 
dniach byłam już panią Aleksandrową 
Boisier. 

Wiosną 1917 r. zostałam matką -— 
Chowałaś się 


sapito w mne | 


W CYLINDRZE.. PODCZA 


się pobrać. Pielęgnowałam go z rado- 
ścią i poświęceniem i niebawem posta- 
wiłam go na nogi. 


czął namietnie szeptać: 


Oe zain 


f flet 7 : z 5 ia nazi aye nhra- tennek 
Į a tyg e przed naszyin Ślu- |nerwy.. Czy może sobie pami wyobra- lenn $ AnA E E N 
Na dwa tygodnie przeć tryśl,| TZCZ narodów — i mąż mój wcócił z fron- 


bem przyjechał do Aleksandra jego przy- |zić, jaka rozpacz mnie ogarnia ne 
jaciel i towarzysz broni. Uriop i 
trwać miał zaledwie kilka dni. Przez ca |kła?., 
ły czas człowiek ten żył w dziwnem ia- |moi towarzysze, shi 
kiemś napiecii. 
żenie nieprzytomnego. 

Dziewczynko moją, 


= 


ue widziałamiten straszny koszmar... 


załamanie. Rħnał do mych stóp t te-| Twolą matką. Moniko. 


iego |że już futro muszę wracać do tego pie” 
Mordować i patrzeć, jak giną 
chać ien rozdzierają: 
Często spraw” wra.;cych jęków. widzieć okrwawione, nder- 
(wane członki. wypływające jelita i caly 
I czekać, że 


zdrowo, byłaś mi jedyną pociechą w 
Wreszcie skończyła się dzika 


|tu. Rozpoczeliśmy życie *krotmne, po” 
godne i ciche — we troje. 

Lata mijały szybko. Gidy ukończyłaś 
przed dwoma laty szkołe. apraguęłaś 
kształcić Się nadal. Ciężka nam było 
rozstać się z Tobą, wysłaliśmy Cię je- 


| 
i 
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S UPAŁU! 


2: 


ć dk 


| Podczas upału jęczał w cylindrze gracz 


w krikieta, biorąc w Londynie udział w. 
zawodach „z 1833 roku“ w zbyt ciep= 
fym jak na gorący dzień letni stroju. 
| GZW "4-1 se o | 


FRED PERRY, 
> = | 


zdobył nieoficjalne mistrzostwo świata, 
zwyciężając w turnieju tenisowym w 
Wimbledon niemca Cramma. 


| Bahia 


dnak do Paryża, skąd wkrótce napływać 
zaczęły od Ciebie listy, pełne eatuzjazmu 
dla Twej nowej pracy. Byłam Sszczę- 
śliwa.... Byłam — gdyż nie sąlJziiani, że 
dziwny mój krok z lat dawnvch tak nie- 
spodziewanie przypomni mi o sobie. I oto 
czytam Twój list, w którym donosisz mi 
z wrodzoną Ci szlachetną szczerością, 
że spotkałaś człowieka, który jest Ci 
bliski, który budzi w Tobie głzbuze u: 
czucie przywiązania czy miłości. To 
Twój profesor, Ludwik Bardn... 

Znam go, dziecko kochane, znani go 
oddawna. I nie miałabym żadnych za- 
strzeżeń w stosunku do nieżo, gdyby 
nie... Ciężko mi, bardzo ciężko.. Pióro 
odmawia posłuszeństwa.. Chciałabym 
przemilczeć, zagrzebać tę tajemnicę, 
o której nie wie nikt na świecie, prócz 
mnie... Nikt — nawet on, Ludwik Ban- 
(din, któremu uległam przed dwudziestu 
laty, nie wie, że jest Twoim ojcem... 

Ale Ty musisz dowiedzieć six o tem. 
ay oddalić się od niego jak najrychlej, 
aDy... 

Moniko, dziecko moje jedyle, pizè- 
bacz swoiej 

pi Matce“ 
*. 

W kilka dni później ukazała się w pi- 
smach paryskich krótka wzinianka: 

„19-letnia studentka Sorbony, Mont: 


—A tak, to nerwy, Yczeklete moje, długie miesiące strasznej zawieruchy wo tka. Boisier, została dziś ‘ano znalez'61a 


jw pokoju swoim bez życia. D>chodzenie 

policyjne ustaliło, że nieszczęśliwa z nie- 

wiadomych powodów popeiniia samobój. 

stwo, trujące się gazem Świetnymi 
Młoda samobóiczyni me pozostawia 

żadnych listów, które mogłyby wytłu: 

|maczyć powód jej rozpaczliwcgo kroku". 

j Zet 
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